


Już po wakacjach! 
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OLSCE OD 100 LAT! 


Niezwykły skrzydlaty j>ośc z południa 

SĘP KASZTANOWATY 

pojawił sic na polach pod Skarżyskiem 
Dziś przechodzi kwarantannę 
w warszawskim ZOO 


(Inf, wł.). Czego to nie można 
znaleźć na polu, Nawet - przed¬ 
stawiciela egzotycznej fauny,,, 

O koło potowy sierpnia na 
polach w pobliżu Skarży¬ 
ska Kościelnego rolnicy za* 
uważyli olbrzymiego ptaka o bru¬ 
natnych piórach, nagiej szyi i po* 
tęźnym dziobie. Zawiadomiono 


Przedszkolaki 
- do muzeum! 


tPAP), Kilka lat temu muzealni¬ 
cy radomscy zaproponowali wy¬ 
chowawcom z przedszkoli 
współpracę. Tak narodziła się ini¬ 
cjatywa unikalna - zajęcia muze¬ 
alne. 

Maluchy ze starszych grup ra¬ 
domskich przedszkoli zostają 
wprowadzone w tajemniczy dla 
nich świat sztuki. Uczą się i bawią 
przy tym wcale nie najgorzej. 
Oglądają zbiory malarstwa, kole¬ 
kcję przyrodniczą, eksponaty 
działu etnograficznego i gabine¬ 
tu numizmatycznego. 

To pierwsze zetknięcie się ze 
światem sztuki ma ogromne zna¬ 
czenie dla kształtowania wyo¬ 
braźni dziecka, jego wrażliwości, 
czyłi tego wszystkiego, oo składa 
się na zmysł estetyki. 

Spotkania dzieci w muzeum są 
dla nich - same to mówią - du¬ 
żym przeżyciem. (Idł 


O takim błocie tytko marzyli w tym roku uczestnicy operacji 
„Bieszczady^". A jak było naprawdę - przeczytajcie na stro- 

me Fot. Marek Szymański 


funkcjonariuszy MO Ptak, osła¬ 
biony, dał się schwytać i został 
odwieziony do Kielc, Tu zajęli się 
nim przedstawiciele Ligi Ochro¬ 
ny Przyrody oraz wojewódzki 
konserwator przyrody. Ptaka - 
w którym rozpoznano bardzo 
rzadko u nas się pojawiającego 
sępa kasztanowatego - umiesz¬ 
czono w osobnej klatce na tere¬ 
nie tutejszego schroniska dla 
bezdomnych zwierząt. Po czym 
zaczęto poszukiwać ogrodu zoo¬ 
logicznego, który przygarnąłby 
ptaka na stałe. Zgłosiło się war¬ 
szawskie ZOO, gdzie też został 
zaraz przewieziony. 

Wybraliśmy się tam natych¬ 
miast, ale - jak nam powiedziała 
p. Danuta Woźniak z działu dy¬ 
daktycznego ZOO - ptak rozpo¬ 
czął właśnie kwarantannę, więc 
nie można go było oglądać ani 
fotografować. Dopiero po około 
dwutygodniowej kwarantannie 
znajdzie się w wolierze obok in¬ 
nych sępów - bo ZOO eksponuje 
ich już klika - i zwiedzający będą 
mogli go obejrzeć, U ptaka - po¬ 
za ogólnym wycieńczeniem, nie 
stwierdzono żadnych poważ¬ 
nych urazów. Gdyby pozostał na 
wolności miałby jednak małe 
szanse przeżycia. Sępy żywią się 
mięsem martwych zwierząt, ktO’ 
re u nas można znaleźć prawie 
wyłącznie w lasach. Zaś sęp jest 
ptakiem terenów otwartych 
i głównie takie penetruje. 

Skąd wziął się w naszym kraju 
nie wiadomo. Ponieważ ptaki te 
latają lolem biernym, szybowco- 


wym f wykorzystując pokaźną po¬ 
wierzchnię swych skrzydeł - są 
zdane w dużej mierze na laskę 
prądów powietrznych. Jakaś wy¬ 
jątkowa konfiguracja tych prą¬ 
dów może je wynieść poza rejo¬ 
ny ich występowania. 

Do ornitofauny Europy zalicza 
się sępa płowego, sępa kaszta 
no^atego i ścierwnika. Wszyst¬ 
kie one występują na południe 
od Polski. Mimo to są zaliczane 
także do ornitofauny naszego 
kraju, o czym można się przeko¬ 
nać, oglądając popularne nasze 
atlasy ornitologiczna. Jest bo¬ 
wiem taka zasada, że ptaka zali¬ 
cza się do fauny da nego kraju już 
po jednorazowym zaobserwo¬ 
waniu go na jego terenie. A wy¬ 
mienione przed chwilą sępy ob¬ 


serwowano u nas już niejedno¬ 
krotnie. Sęp płowy np. nie lyłko 
zahitywdł do Polski, ale nawet 
gnieździł się w XIX wprawdzie 
w Karpatach; jedno gniazdo 
stwierdzono nawet w obecnym 
stuleciu. Sęp kasztanowaty zaś 
gnieździł się w XIX w wprawdzie 
nie w Polsce, ale bardzo blisko 
naszych granic - w Tatrach Sło¬ 
wackich. Na naszych ziemiach 
obserwowano tylko koczujące 
ptaki - w tym stuleciu zdarzyło 
się to 10 razy. Opisany tu przypa¬ 
dek jest jedenastym z kolei zau¬ 
ważonym pobytem w Polsce te¬ 
go okazałego, skrzydlatego 
gościa: 

Tomasz Kłosowski 
Fot, Grażyna Lewińska {ZOOł 
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Dlaczego źM 
w akwarium 
zielenieje woda? 


Młodzi początkujący akwaryści skarżą się bardzo często 
na zielenienie wody lub rozrost zielonych glonów na ścian¬ 
kach akwarium. Zapamiętajcie zasadę: nie wolno stawiać 
akwarium tuż przy oknie a tym hardziej na oknie! To 
nadmiar światła powoduje burzliwy rozwój mikroskopij¬ 
nych pierwotniaków, głównie eugleny zidonej, która two¬ 
rzy w wodzie jakby gęstą mgłę. Natomiast roślinki i śdańtó 
pokrywają się od nadmiaru światła nitkowatymi wodoros¬ 
tami, „Zielonej" wody nie trzeba wymieniać (lub najwyżej 
t/3 ilości), nie trzeba też wyjmować rybek a ni roślin. Trzeba 
natomiast przestawić akwarium dalej od okna, o jeśli nie 
ma takiego miejsca, zalepić trzy ścianki zbiornika - najbar¬ 
dziej oświetlone - zwykłym białym papierem (lub awaryj¬ 
nie pomalować białą pLakatówką). Jeśli akwarium stoi 
w głębi pokoju i stosujecie oświetlenie, włączajcie je tylko 
na 12 godzin w ciągu doby - w dzień. Ryby też muszą mleć 
swoją noc, taki cyfcS ustaliła sama przyroda i nie można go 
naruszać Zazielenienie minie po 3-5 dniach. Ścianki we¬ 
wnętrzne akwarium można zeskrobać ostrożnie kupioną 
w sklepie akwaryjnym skrobaczką na żyletkę. 


NAJPROSTSZY 
AKWARYJNY „ODKURZACZ" 


UW akwarium zawsze pra* 
V V wie gromadzi się muł, 
który trzeba usuwać syste¬ 
matycznie, Najprostszym 
„odkurzaczem" a właściwie 
odmulnikiem jest specjalny 
szklany syfon, który przedsta¬ 
wiamy na rysunku. Wkłada¬ 
my go ostrożnie do wody 
w pozycji pionowej nad za¬ 
mulonym miejscem, zatyka¬ 
jąc starannie palcem górny 
otwór rurki, „Uchylając" lek¬ 


ko palec regulujemy wpływ 
wody do dolnego zbiornika 
przez krótką rurkę - woda po¬ 
rywa za sobą wszystkie orga¬ 
niczne resztki. Osadzono 
w zbiorniku resztki organicz¬ 
ne wylewamy - po ostroż¬ 


nym wyjęciu odmulnika z ak¬ 
warium - przez górny otwór. 
Następnie dokładnie płucze¬ 
my odmulmk pod kranem 
i powtarzamy całą operację 
aż do zupełnego wyczyszcze¬ 
nia akwarium* 


TAKIE 


„ZWYCZAJNE" 

AKWARIUM 



Pytają często Czytelnicy 
poświata Młodych", jak po¬ 
winno wyglądać takie „zwy* 
czajne" akwarium. Przedsta¬ 
wiam więc tym razem głów¬ 
nie dla zdobywających 
sprawność HODOWCY RY¬ 
BEK jeden z przykładów, Zau* 
ważcie: rośliny posadzone 
kępami (nie pozwalamy im 
zarosnąć całego dna), Zbior¬ 
nik przykryty szybą. Ryby jed¬ 
nego gatunku lub gatunków 
pokrewnych, bo lu nie można 
robić „małpiego gaju”. Dno 
tarasowate z ukrytym poda* 
torem-przewietrzaczem. Jak 
urządzić dno akwarium - po¬ 
kazaliśmy na str, 48* 



bądź 

sprawny! 


• PAPROTNICA, 
KABOMBA, 
WGŁĘBKA, 
NURZANI EC 

- ROŚUNY 
DO TWOJEGO 
AKWARIUM 

• DLACZEGO 
WODA 
ZIELENIEJE? 

• ZWYCZAJNE 
AKWARIUM 

• ODMULACZ 

- JAK SIĘ NIM 
POSŁUGIWAĆ? 













































































































sprawy 
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Nasze sprawy 


Nasze sprawy 
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Dlaczego ludzie są tacy okrutni? 



P\siq w sprawie, klór^ poru* 
sryl Andrzej Karasiński (56 nr 
„Świata Młodych "). Ja również, 
podobnie jak Andrzej, jestem 
pełna pogardy dla ludzi, którzy 
mogq i rirnną krwią wyrzucić 


z domu na pastwę losu jakiekol¬ 
wiek zwierzę, a szczególnie psa. 
Sama jestem właścicielkę pięt- 
na sto miesięcznej suezki-kundet- 
ki. Niedawno zdarzyło mi się 
przygarnąć na jeden dzień szczc 


niaka, ktorego moja koleżanka 
znalazła na strychu, Nio mogła 
zabrać psa do domu, bo nie ma 
no to warunków, Następnego 
dnia szczeniak trafił do ludzi, któ¬ 
rzy bardzo lubię psy i od dawna 
chcieli mieć czworonożnego 
przyjaciela. 

Zgadzam się z opinię Andrze¬ 
ja, że ludzie robiący krzywdę 
zwierzętom powinni być bardzo 
surowo karani. 

Anito G. 


ZWIERZĘTA 
TEŻ MAJĄ 
SERCE 


Jestem przyjaciółką zwie¬ 
rząt. I właśnie za pomocą te¬ 
go listu chcę dotrzeć do serc 
ludzi wyrzucających lub zabi¬ 
jających zwierzęta, które się 
do nich przywiązały. Przecież 
zwierzęta też mają serca. Nie¬ 
dawno przyjechałam z Piń¬ 
czowa, gdzie poznałam dwa 
psy, Żabę i Rokiego, Jeden 
był niczyj, ale zaopiekowała 
się nim starsza pani. Na po¬ 
czątku planowałam sobie, że 
wezmę Żabę. Ale mam już 
suczkę Perełkę, kotkę Mielę 
\ chomika Chontę. Drugi pies 
wabi się Roki. Roki miałwłaś- 
cieiela. Spał na dworze w ni¬ 
by budzie z czterech desek 
opartych o mur. Ale nikt go 
nie karmił, więc zaopiekowa¬ 
łam się nim, 

Monika Wójcik 


Jak można 

zrobić coś tak strasznego? 


Chciałam napisać jak u nas 
w Czaplinku traktowane $ą zwie- 
rzęia boipańskie, lub te. które 
mają swojego właściciela, lecz 
zgubiły się. 

Odkąd mieszkam w Czaplinku 
(od dwóch lat) nie spotkałam się 
z czymś takim okrutnym, jak pisał 
Andrzej, lecz widziałam inny 
przypadek. Byłam w lesie na 
grzybach, gdy nagle usłyszałam 
straszliwe miauczenie kota, Pod¬ 


biegłam i zobaczyłam, że nad 
mrowiskiem zawieszony jest kot, 
Od każdego pała (a było ich czte¬ 
ry) był przywiązany sznurek do 
wszystkich łap kota i wisiało to 
zwierzę chyba z piętnaście mi¬ 
nut. Gdy mnie zobaczył, bardzo 
się wystraczył. Odcięłam od razu 
każdy sznurek, lecz nie udało mi 
się już uratować kota, bo mrowki 
obsiadły go całego (a w dodatku 
były to mrówki czerwone). Nie 


wiem jak można zrobić coś tak 
sirasznego, przecież na pewno to 
zwierzę nie mogło zrobić nic, za 
CO trzeba było je karać takimi 
męczarniami, Myślę, że mój list 
dotrze do sumienia i rozumu lu¬ 
dzi, którzy lubią znęcać się nad 
młodszymi, słabszymi lub nad 
zwierzętami, 

Dorota Rudawska 



ODTRĄCONY? 

* 

zawsze odtrącany, zawsze na i swoje możliwości. Wiem, że dla 
uboczu, Nie sądzę, abym był ta ki miłych potrafię być miły. Dłużej 
straszny i nie dał się lubić. Znam tego nie zniosę. Popadam w co- 
siebie doskonale, swój charakter raz większą depresję, unikam lu- 


J estem bardzo samotny i po¬ 
szukuję przyjaciół w moim 
wieku tub starszych. Moja sytua¬ 
cja jest nie do zniesienia. Czyż¬ 
bym był pechowcem? Znam wie¬ 
le dziewczyn i chłopaków, a mi¬ 
mo to zawsze jestem sam. Są dla 
mnie bez serca i już ich prawie 
znienawidziłem. Dotyczy to nie 
poszczególnych osób, ale do¬ 
słownie wszystkich. Tworzą ja¬ 
kieś grupy tzw, paczki, a ja jestem 


INTERESUJĘ 

B ardzo lubię czytać „Świat 
Młodch", mam jednak częs¬ 
to trudności z kupnem tej gazety. 
Czytam zawsze bacznie całą ga¬ 
zetę „od deski do deski", ale 
szczególnie lubię stronę „Nasze 
sprawy". Siedzę także uważnie 
„Kącik Przyjaciół"* Niestety, za¬ 
interesowania kolegów i koleża¬ 
nek, których listy były zamiesz¬ 
czane, nie pokrywają się z moimi. 


SIĘ ELVISEM 

Już od prawie 5 łat interesuję się 
życiem i śmiercią Elvisa Presle- 
y'a, (to nie pomyłka, jego śmierć 
jest owiana tajemnicą; jedni 
twierdzą, że umarł na zawał - 
i nni, iż lekarz przedawkował leka¬ 
rstwa, a ja mam na ten temat 
własną hipotezę). Bardzo chętnie 
prowadziłabym korespondencję 
z kimś, kto interesuje się Elvisem, 
Posiadam także dużo wiadomoś- 


PRESLEYEM 

ci o zespołach „The Beatles" 
1 „Rolling Stones". A może napi¬ 
sze do mnie ktoś, kogo interesuje 
UFO, tajemnica Atlantydy i za¬ 
gadkowego kontynentu Mu? Po¬ 
staram się odpisać na wszystkie 
listy. 

Małgorzata Kulesza 


dzl, staram się do nich w ogóle 
nie odzywać, często zadaję sobie 
pytanie, jak długo to ma trwać? 

Może ktoś do mnie napisze? 
Chciałbym, by mój los się odmie¬ 
nił, bym nauczył się cieszyć z ży¬ 
cia i bym mógł znaleźć swe upra¬ 
gnione szczęście. 

Dominik Orlik, 


BĘDĘ - 

PRZEDSZKOLANKĄ 

Uczęszczam do ii klasy Studium 
Wychowania Przedszkolnego, Je¬ 
śli ktoś chce uzyskać trochę infor¬ 
macji o tej szkołę, chętnie ich 
udzielę, Moje hobby, to: muzyka 
młodzieżowa, sport (biegi, piłka 
ręczna), język rosyjski i literatura 
rosyjska. Czekam na listy od czy¬ 
telników „Świata Młodych". 

Wioletta Studzińska 




nic martw się 


pp ruijjjiiama tego Jbiu skłoniła 
miue rozpacz „Małcj , ’j której Irai 
jbosulI umieszczony w 56 nr „SM M 
„Miib** t rnuim zdaniem* nie masz 
nif czym martwić. Ja również mam 
szesnaście lat, a wzrostu, m> cóż, , 
156 cm. Zupełnie się tym tur pnx* 
jmujf. Pytasz* czy j«t możliwe 
„sztuczne podwyższenie^ Nie 
wiem, 

}a po prosi u proszę mamę, żeby 
kupowali mi buty na wyższym ob¬ 
casie. fyróbuj i Ty tego sposobu. 
„Mata", nic smuć uę* diJupcy 
woU niskie dziewczyny. Więcko¬ 
wi do giiryl 


ii 


„Wesoła 


Dlaczego rodzice 
nam nie wierzą? 

Jestem pewna, że mogę liczyć ru 
pomoc „RP” i jej czytelników. 
Działo się- to parę tygodni temu, 
kiedy przysyłam do domu o godzi¬ 
nie 21,00, Ledwie weszłam, rodzi¬ 
ce zaczęli na mnie krzyczeć i oznaj¬ 
mili, iż nie mogę wychodzić na 
dwór przez dwa tygodnie. Mówi¬ 
łam im, że byłam z koleżanką w jej 
ogródku. Odpowiedzieli, iż kła¬ 
mię, ponieważ widzieli mnie 
Z chłopakami i dziewczynami na 
polanie. Co mam zrobić, by uwie¬ 
rzyli, żc byłam w ogródku? 

Basia, 15 lat 


Myję zęby 
regularnie, a są żółte 

Mam ładne, proste zęby. Choć 
myję je dwa, trzy razy dziennie, są 
dągie żółte. Niektórzy nawet robią 
mi wymówki, że maro takie ladoe 
zęby, a wcale o nic nie dbam. Jest 
mi głupio, przecież nie będę tłuma¬ 
czyła wszystkim po kolei, że je 




myję. Co mam mbić? Może mi 
km* udmdi skutecznej rady? 

Bernadeta 

OD REDAKCJI; Przykra <pnl 

wa, ale jest lo raczej taka M mo¬ 
da 1 ’ zębów. Dobrze, te tą chociaż 
proste. Nieraz widuje się i żółte, 
i krzywe. Bywają rożne odcienie 
kosa Jedni maj# zęby śnieżno- 
białe, inni lekko kremowe, Do- 
br i.v jest podobno od czasu do 
czai u przemyć zęby szczoteczką 
umoczoną w soli, łub w wodzie 
utlenionej, ak- czy to zmieni kolor 
kości? Wątpliwe! Chyba najlepiej 
zrobisz* jcali zwrócisz tię zc iwo- 
un kłopotem do lekarza stomato¬ 
loga. (mm) 

Bądź, Joasiu,. .. 
dobrej myśli 

Po nrzcczyiartiu listu Joanny (56 
nr „SM") zrobiło mi się jej zał, 
a jednocześnie przypomniałam su- 
bic podobną historie, którą osobiś¬ 
cie przeżyłam . O lóż pewnego diua 
w szkole zauważyłam* że kolega 
z równoległej VIII klasy ciągle sic 
iu mnie pi trzy. Jestem dośćładaa 
i śmiała (on zresztą też). Szybko 
nawiązaliśmy kontakt. Na prze¬ 
rwach zawsze przebywał w moim 
towarzystwie. Pewnego dnia do¬ 
wiedziałam się jednak, że Darek 
chodzi z moją koleżanką. Bardzo 
to przeżyłam, ale nic dakm tego po 
sobie poznać. Poznałam innego 
chłopca, którego polubiłam. Choć 
nasze chodzenie nie trwało zbył 
długo, przeżyłam bardzo wesołe 
chwile. Kiedy juz nic chodziłam 
z Lrkiem (tak miał na imię len 
chłopak) koleżanki powiedziały 
mi, it Darek znów wciąż na mnie 
patrzy. Odparłam, że mnie to nic 
nie obchodził choć w dalszym cią¬ 
gu mi na nim bardzo zależało, 
W tym czasie Darek z moją kole¬ 
żanką już nic chodził. Któregoś 
dnia na przerwie podszedł dumnie 
i poprosił o spotkanie. Udałam, że 
nic wiem o co chodzi. Darek nie 
rezygnował, po kilku jego proś¬ 
bach zgodziłam się na spotkanie, 
podczas którego Darek mi wszyst¬ 
ko wytłumaczył. Chodzę z nim do 
dnia dzisiejszego i jest nam razem 
bardzo dobrze. Tobie, Joasiu, ra¬ 
dżę postąpić podobnie. Nie zwra¬ 
caj o3 Jacka uwagi, a po pewnym 
czasie wszystko tię ułoży. Zoba¬ 
czysz, będzie dobrze. 






CZY MASZ W AKWARIUM 


TAKIE ROŚLINY? 





magające, nie kosztują wiele i ła- też paprocią wodną. Ma piękne 


Przedstawiamy cztery rośliny, 
które z różnych względów warto 
hodować w akwariach razem 
z rybkami. Nie są specjalnie wy* 


two je rozmnożyć. 

L Pa protni ca nne w ko wa( Ce¬ 
ra fopfertś thałictorides) zwana 


jasnozielone blaszki liściowe. 
Rozmnaża się przezodfosty, któ¬ 
re jako małe roślinki wyrastają na 
liściach, a po oderwaniu się od 
blaszek liściowych dalej żyją jako 
rośliny pływające po powierzch¬ 
ni, Wymagają wtedy sporo 
ciepła. 

2. Kabomtja wodna (Cabom* 
ba aquatica). Listki ma jasnozie¬ 
lone w kształcie nitkowatych pa- 
seczków; bard20 dekoracyjna. 
Chronić przed bezpośrednim 
działaniem słońca i zbyt ostrym 
oświetleniem sztucznym, gdyż 
łatwo pokrywa się glonami. Od 
czasu do czasu ostrożnie strząsać 
patyczkiem osiadłą na liściach 
zawiesinę. Rozmnażamy przez 
wsadzenie do podłoża odłama¬ 
nych czubków łodyg. 

3. Wgłębka wodna (Riccia fiu* 
itans). Gdy akwarium ma prawi* 
dłowe górne oświetlenie - 

» wgłębka tworzy na powierzchni 


wody grube kobierce, które trze¬ 
ba przerzedzać i wyrzucać. Ideal¬ 
na roślina do akwarium z jajoży- 
worodnymi, gdyż wśród gąszeza 
jej łodyżek znajduje schronienie 
świeżo wylęgły narybek. Wgłębi 
kę nazywa się często wątrobow¬ 
cem, Może rosnąć także w głęb- 
szych warstwach wody, gdy ją 
się odpowiednio zakotwiczy )ta- 
mykaml 

4. Nurza nieć śrubowy ( VaIHs- 
neria $piratis), Jedna z najwdzię¬ 


czniejszych roślin akwaryjnycn 
Ma wstęgowate liście, osiągi’ 
ce długość do 50 cm. 

Gdybyśmy nie odcinali łodyg- 
-wąsów, które wypuszcza maci e¬ 
rzysta roślina, to w ciągu roku 
można by otrzymać z tej rośliny 
sto nowych. Lubi światło. Uwa¬ 
ga: w jednym akwarium nienatfr* 
ży sadzić nunańca i roślin zwa¬ 
nych kryptokorynam gdy i ±le 
na siebie oddziaływają i hamują 
swój rozwój* 




































































































































W yobraźcie sobie setki i tysiące 
wielkich, mniejszych i całkiem 
maleńkich kól zębatych, obra¬ 
cających się nieustannie w różne strony, 
z różną prędkością, nawzajem się napę¬ 
dza jąeych i nawzajem się hamujących. 
Taki w ta śnie system kot zębatych może 
symbolizować życie ludzkiej wspólnoty 
w jednym państw ie, na przykład właśnie 
w naszym. 

Przyjrzyjmy się kilku kolom w tym me¬ 
chanizmie. Jedno z nich to produkcja 
,/>a potrzeby rynku'* *. Drugie koto 10 
system reglamentacji czy li rozdziału tych 
artykułów, bez którego niemożliwe by¬ 
łoby dziś zaspokojenie naszych podsta¬ 
wowych potrzeb, Koło produkcji zazębia 
się z kotem reglamentacji - i wszystko 
powinno byt w porządku, gdyby nie inne 
kółka opóźniające ruch tych dwu. Oto 
o tryby kola produkcji zazębiają się try by 
kota zatrudnienia, kola surowców i ma¬ 
szyn, kola organizacji pracy, kola refor¬ 
my (która ciągle jeszcze nie może wejść 
w ży cie). Kolo produkcji, zaczepione o te 
wszystkie inne, niepra wid Iowo obracają¬ 
ce się kota - zaczyna hamować. W rezul¬ 
tacie szwankuje zaopatrzenie, pogłębia 
się zastój gospodarczy , 

Spójrzmy też na nowe, błyszczące je¬ 
szcze koło reformy gospodarczej. Zakła¬ 
da ona samofinansowanie przedsię¬ 
biorstw. Założenie słuszne, oparte na 
zdrowej zasadzie, że produkcja powinna 
przy nosić zysk. Ale hołdowanie słusznej 
zasadzie zysku może doprowadzić do... 
zmniejszenia produkcji w- poszczegól¬ 
nych zakładach. W jaki sposób? Bardzo 
prosty: przez podwyższenie nie wydaj¬ 
ności. nie dyscypliny, nie ilości wyro¬ 
bów, ale ich cen. Widać wyraźnie, że 
trzeba odpowiedzieć sobie na pytanie - 


Co robi rząd? 


KOŁA ZĘBATE 
I BŁĘDNE KOŁO 


komu opłaca się reforma i co jest po¬ 
trzebne, aby opłacała się wszystkim: 
i producentom, \ odbiorcom? Reforma 
gospodarcza przyznaje duże uprawnie¬ 
nia samorządom robotniczym. One mają 
faktycznie zarządzać przed siąbiors* 
twem. O samorządach mówi się już od 
wielu miesięcy, a chętnych do ich zakła¬ 
dania na razie jak na lekarstwo. Królują 
stare metody zarządzania. Dlaczego? 
Dlatego, że tu takie kola się zazębiają, 
ale często są 1o kola obracające się 
w przeciwne strony. Na przykład aby 
wytworzyć motywację, chęć do dobrej 
pracy; trzeba by podnieść place pracow¬ 
ników zatrudnionych bezpośrednio 
w produkcji. 

Można by tak wyliczać bez końca i sa¬ 
mo wyliczenie już wystarczy, aby zorien¬ 
tować się ile roboty wymaga ujednolice¬ 
nie ruchu wszystkich kol, tak aby mecha¬ 
nizm zaczął wreszcie dziatać sprawnie. 

Na początku sierpnia przyjęto pro¬ 
gram pracy rządu w II półroczu 1982 
roku. Obejmuje on dziesiątki różnej wa¬ 
gi zagadnień, bvorżących cały wieIki, wy¬ 
magający naprawy mechanizm państwa. 
Oto główne działania: 


• Spowodowanie wzrostu produkcji 
przemysłowej, (co wiąże się ł przebudo¬ 
wą struktury całej gospodarki) w pierw¬ 
szym rzędzie w dziedzinach: wyżywienia 
narodu, budowy mieszkań i ochrony 
zdrowia. Wymaga to m. in. ulepszeń 
w transporcie, remontów w energetyce, 
zapewnienia dostaw części zamiennych, 
oszczędności zarówno materiałów 
i energii, jak i surowców wtórnych, no¬ 
wych zasad systemu finansowego, racjo¬ 
nalnego zatrudnienia, lepszego wyko¬ 
rzystania czasu pracy lid. Ten zespół za¬ 
gadnień wiąże się z kolei z drugim: 

• sprawą racjonalizacji rolnictwa i go* 
spodarki żywnościowej. Tu uporządko¬ 
wania wymagają m. in, system dostaw 
maszyn, środków chemicznych i artyku¬ 
łów konsumpcyjnych dla rolników, kon¬ 
traktacji, skupu i przechowywania pro¬ 
duktów rolnych, system ochrony grun* 
tów ornych, ubezpieczeń społecznych 
dfa rolników. 

Oddzielny, ale ze wszystkimi innymi 
jak najściślej związany punkt w przyję¬ 
tym planie pracy rządu to 

• reforma gospodarcza. Wprowa¬ 
dzenie jej w życie wymaga przede wszys¬ 


tkim upowszechnienia wiedzy o niej za¬ 
równo wśród dyrektorów i kierowników, 
jak i wśród robotników, ktnr/y mają two¬ 
rzyć samorządy i decydować o funkcjo¬ 
nowaniu przedsiębiorstw. Potrzebna jest 
też analiza skutków podwyżek cen i upo* 
rząd kowanie przepisów prawnych zwią¬ 
zanych z reformą. 

§ Czwarta grupa zagadnień, nad któ¬ 
rymi skupiają się obecnie prace rządu, to 
zdrowie I płace. Konieczna jest poprawa 
sytuacji w służbie zdrowia, podwyżki 
rent, emerytur i zasiłków, nowe zasady 
pomocy dla pa (biedniejszych rodzin. 

• Kontrola cen i zwalczanie spekula¬ 
cji to tylko część warunków potrzebnych 
do naprawy rynku. Kolo zębate w bezpo¬ 
średnim jego sąsiedztwie to produkcja, 
Im będzie większa, tym mniej będzie 
kułak 

• Przygotowania do zimy stanowią 
wyodrębnioną grupę spraw, ale wiążą się 
ścisłe ze wszystkimi pozostałymi, 

• Kolejne hasło programu brzmi: 
zwiększenie roli młodzieży w wypro¬ 
wadzaniu kraju z kryzysu. Na ostatnim 
posiedzeniu Sejmu powołano ministra 
do spraw młodzieży. Został nim dotych¬ 
czasowy naczelnik ZHP Andrzej Ornat. 
Będzie on odpowiedzialny za urzeczywi¬ 
stnienie tego hasła. Sprawa wciągnięcia 
ludzi młodych w pracę nad odbudową 
gospodarki to znów zespól zazębiają¬ 
cych się kol: zatrudnienie absolwentów 
zgodnie z kwalifikacjami, prawidłowe 
działanie szkół, które przygotowują do 
zawodu i spełniają funkcję tnslylucji kul¬ 
tury narodowej, wyrównywanie szans 
wszystkich pragnących się uczyć i brać 
udział w życiu publicznym, wzrost pro¬ 
dukcji wydawniczej książek i podręczni¬ 
ków, system stypendialny itd. 


Został jeszcze punkt, który brzmi: 

• Dalsze doskonalenie pracy admini¬ 
stracji państwowej* To kolo zębate znaj¬ 
duje się w centrum naszej wyimaginowa¬ 
nej konstrukcji i U u dno sobie wyobrazić, 
by mogfa ona w ognie ruszyć bez niego, 
A nie jest ono niestety, najsprawniejsze. 
Najczęściej jest to wina biurokracji, którą 
zwykło się nawet utożsamiać z adminis¬ 
tracją, choć biurokracja stanowi przecież 
jej chorobę. W najbliższym czasie rząd 
wyda jej walkę, a skuteczność tej walki 
będzie oceniona w grudniu. Między in¬ 
nymi uporządkowania wymagają przepi¬ 
sy, na których opiera się praca adminis¬ 
tracji, a które są niejednokrotnie bezsen¬ 
sowne lub zbył szczegółowe. Około 200 
takich przepisów wymaga obecnie uchy¬ 
lenia. 

Zmiany muszą nastąpić również 
w sposobie sprawowania funkcji urzęd¬ 
niczych, ab^ntknąć błędnego kola po¬ 
wstającego wówczas, gdy ktoś jest za coś 
odpowiedzialny, aie bezsilny. Odpowie¬ 
dzialność to nie lylko zakres spraw, za 
które się odpowiada, ale i możliwość 
robienia samodzielnych posunięć, 

Urzędników trzeba kontrolować. Źle 
jednak, jeśli kontrolerzy przekazują swo¬ 
je uwagi kontrolowanym i nic z tego nie 
wynika. Dlatego jest potrzebna kontrola 
społeczna. Społeczeństwo musi wie¬ 
dzieć co robi rząd. Rząd słoi za pulpitem 
sterowniczym i czuwa nad kierunkiem 
obrotu wszystkich kół zębatych, które 
widzi na ekranie w całości. Ludzie - oby¬ 
watele - znają pojedyncze ogniwa tej 
maszynerii. Wyrównywanie, oczyszcza¬ 
nie i porządkowanie poszczególny eh 
„zazębień" to właśnie zadanie dla nas 
wszystkich. 

GRAŻYNA ŚZROEDER 







C iżba była. że aż strach. Na salę 
Domu Kultury Kolejarza tłumnie 
ściągnęli bowiem krakowianie; 
jedni - jak się zdaje - chcieli po prostu 
zaspokoić ciekawość i liczyli na emocje, 
ale nie brakło i takich, którzy przybyli ze 
znaczną gotówką w kieszeni sądząc, że 
teraz to juz na pewno się wzbogacą... 

To. co po dłuższym przeciskaniu się 
przez tłum ujrzałem wreszcie w świetle 
reflektorów, przywodziło na myśl wystrój 
wnętrz i zawartość szaf w starych, krako¬ 
wskich mieszkaniach. Dawne serwisy, po¬ 
rcelany i fajanse tnie młodsze niż praed- 
wojenne), secesyjne naczynia i ozdóbkf, 
obrazy, z których część ma wartość głów¬ 
nie ze względu na... ramy. Młynki, moi* 
dzieże, so lnice, sztućce * lichtarze. Nieco 
dawnej, nawet XlX-wiecznej techniki. Nie 
wszystko całe i kompletne, ale dla zbiera¬ 
czy Starych cudeniek i przyborów nieje¬ 
den tu znalazł się rarytas 

To wszystko wystawiono na II Aukcji 
Staroci, zorganizowanej przez Krakowski 
Klub Kolekcjonerów. Określenie „staroć" 
nie jest najszczęśJrwsze, kojarzy się bo¬ 
wiem z bezużytecznym klarnetem. Zaś 
wiele wystawionych tu przedmiotów 
i dzieł sztuki z wiekiem nabrało znacznej 
wartości. Także użytkowej. Wobec total¬ 
nej pustki w sklepach 2 artykułami gospo¬ 
darstwa domowego nawet „filiżanka pęk¬ 
nięta ze spodkiem" {cena wywoławcza 
300 zi), „wazonik secesyjny ubit/* (1000 
zł), „Kufet szklany z miniaturą, pękniąt/* 
(4000 ztł, czy „karafka bez korka" może się 
jeszcze przydać, więc ma szansę znaleźć 
nabywcę. 

Ceł aukcji zbożny: zgromadzenie środ¬ 
ków na Odnowę pewnego cennego, kra¬ 
kowskiego zabytku... 

« » * 

Wiosną i latem za starym murem cmen¬ 
tarnym przy uh Rakowickiej panuje cał¬ 
kiem inny nastrój niż jesieńią, w czasie 
Święta Zmarłych. Wśród wiekowych, 
wspaniałych drzew ptaki śpiewają, nL 
czym w lesie, powietrze też jest prawie 
leśne, rześkie, nie unoszą się w nim dymy 
z niezliczonych zniczy. Teraz cmentarz ba¬ 
rdziej się zwiedza niż odwiedza. A jest tu 
co og! ądać. Pod murem, przy ulicy w 1802 
roku stanęły pierwsze grobowce; dziś sta¬ 
nowią zabytki dużej klasy. Takie monu¬ 
menty jak grobowce Wodzickieh czy Wę¬ 
żyków, cenne są nadto ze względu na 
spoczywające tu osoby. Toteż z niejed¬ 
nym wiążą się całe, godne pióra historie 
i sagi, Opisuje je ostatnio w „Gazecie 


Krakowskiej" prof. Krawczuk, który swój 
cykl nazywa próbą przewodnika po cmen¬ 
tarzu... Niestety, wiele z tych wspaniałych 
zabytków jest poważnie zagrożonych. 

* * t 

W sali Domu Kultury Kolejarza, po po¬ 
czątkowej gorąace, temperatura nieco 
opada. Aukcję prowadzi sam szef Krako¬ 
wskiego Klubu Kolekcjonerów, Ryszard 
Kucharski. Namawia, zachwala, ale bez 
przysłowiowego kitu. Uczciwie informuje 
o wadach przedmiotów. Wymienia pro¬ 
ducentów, przypomina dawne i czcigod¬ 
ne fi mry prod uku jąee poroel a n ę czy szki o, 
dając przy tym jedyny w swoim rodzaju 
wykład geografii dawnego przemysłu. 
Teraz „idą" naczynia... 

Spodek kobaltowy. Cena wywoławcza 
200 zł. Od razu wybucha wrzawa piskli¬ 
wych, damskich głosów.Trzysta, pięćset, 
sześćset - t niemaf w ułamku sekundy 
spodek, przy akompaniamencie grom¬ 
kich śmiechów męskiej części sali „idzie" 
za prawie tysiąc złotych. 

Dzbanek ze szkła wpadającego w fiolet, 
secesja. Jakaś dama ubrana na fioletowo 
wyraża chęć ewentualnego zakupu, tylko 
przedtem chce rzecz obejrzeć. Ogląda, 
rezygnuje. Ale tu ktoś z panów chytrze 
wola „Pod kolorf" Dama zmienia zdanie. 
Sprytni panowie podbijają cenę, która 
z kilkuset złotych niebezpiecznie dryfuje 
ku dwu tysiącom. Pani w fiolede coraz 10 


bardziej zadętym głosem przebija kolejne 
sumy i w końcu staje się, miejmy nadzieję 
szczęśliwą, posiadaczką dzbanka... 

Teraz staje do licytacji czdgodne, bo 
przedwojenne naczynie metalowe - pła¬ 
skie i z uszkiem, słowem takie, które wsta¬ 
wia się pod łóżko. Po krótkich śmiechach 
grobowa cisza. Na nic zapewnienia pro¬ 
wadzącego aukcję, że w tym i ugotować 
by coś można. Przedmiot schodzi z aukcji. 
Nikt nie ma śmiałości licytować się 
o nocnik. 

Ale oto sytuacja staje się poważna, bo 
zostają wystawione do licytacji boratynki. 
Czyli - dwieście monet z mennicy Jana 
Kazimierza. Ujawniają się kolekcjonerzy. 
Tu walka jest ostra. 2 sumy 43 tys. cena 
skarbu winduje się ostatecznie na 11,5 
-tys. 

Kiepsko idzie malarstwo. Obrazy po 30 
tys. większość zebranych ma ochotę co 
najwyżej pooglądać. Podobnie z zegara¬ 
mi i lampami naftowymi. Nawet czapka 
granadierska - rarytas dla zbieraczy - 


schodzi z aukcji Cena powyżej 10 tys, 
jakby każdego parzyła. Nawet wiele naj¬ 
prawdziwszych zabytków nie znajduje 
więc nabywcy, 

* * * 

Od 197G roku najstarsza część cmenta¬ 
rza Rakowickiego jest uznawana za zaby¬ 
tek. Znajduje się więc pod opieką Wydzia¬ 
łu Ochrony Zabytków Urzędu Miasta. Z-ca 
dyrektora d/s Cmentarza w MRUK Stani¬ 
sław Bem mówi mi jednako wielu poważ¬ 
nych kłopotach. Wiele zabytkowych gro¬ 
bowców sypie się* Właściciele często już 
nie żyją, więc - jeżeli grobowiec jest za¬ 
bytkowy - bierze się za jego rewaloryza¬ 
cję PKŁ Czasem po odnowieniu właści¬ 
ciel nagle się ujawnia. Należałoby go więc 
obciążyć chociaż ezęśdą kosztów. Spra¬ 
wa nie jest jednak ostatecznie prawnie 
uregulowana... 

Najbardziej zagrożone są ściany gro¬ 
bowców z piaskowca - szkodzi im zanie¬ 
czyszczone, krakowskie powietrze. Ginie 
też wiekowy drzewostan. Rocznie wycina 


się ok. 100 starych drzew. Część można by 
ocalić, wzmocnić pnie, zaplombować 
dziuple; ale... brak wykonawców. 

Nade wszystko /aś - brakuje na odno¬ 
wę cmentarza środków. Przy Obywatel 
skim Komitecie Ratowania Krakowa po¬ 
wstała wprawdzie sekcja zajmująca się 
cmentarzem, mająca konto, na którym 
gromadzi środki NBP Jl Oddz. Kraków, 
Szpitalna 16, nr 35028-25902-132), To 
wszystko jednak mało. Toteż takie impre¬ 
zy jak II Aukcja Staroci, z której dochód 
przeznaczony jest właśnie na odnowę 
cmentarza, są na wagę złota... 

• • * 

Koniec aukcji. Jakaś starsza pani wy¬ 
chodzi obładowana porcelaną, jakiś gość 
z brodą - starym, secesyjnym szkłem, 
Szef klubu - zmordowany, z rozwiązanym 
krawatem - wraz z pracownikami odno¬ 
szą do magazynu nie sprzedane przed¬ 
mioty. Sporo tego. Nie poszedł huculski 
kilim (85 tys. zł), nie ęnalazty nabywcy 
zabytkowa maszyna do pisania i projek¬ 
tor, wróciła do magazynu szklanica z rubi¬ 
nowego szkła śląskiego (rocznik 1852, 38 
tys. zł), choć tylu ją z zapałem oglądało... 
Z wielu obrazów Radziejowskiego, ucznia 
Matejki, sprzedano jedną akwarelę. Ry¬ 
szard Kucharski jest niepocieszony... 

- Co tu dużo mówić, widać kryzys. Na 
poprzedniej aukcji, jesientą ub. roku, to 
mówię panu, licytowali się ludzie o fcilku- 
dziesięciotysięczne sumyf To była istna 
go rączka I Tym razem'nie stanęło do ftcy« 
tacji wielu rasowych kolekcjonerów 
a mamy tu silną sekcję - raczej przyszli 
tylko zorientować się w sytuacji na rynku. 
Gdyby nie ich brak, wiele cennych przed¬ 
miotów nie musiałoby zejść z aukcji. Nie 
było też tym razem instytucji państwo¬ 
wych - jedynie Muzeum Żup Wielickich 
zakupiło dwie solnica. 

Niecierpliwie więc wsłuchujemy się 
w szmer kalkulatora. Za chwilę są wyni¬ 
ki. Utarg wyniósł ok_ 325 tys. zł. Dochód 
55 450 zl. Na poprzedniej aukcji - 42 SOO 
zł. A więc jednak ostatecznie wynik niezły. 

Kilku dziesiąci otysięczna suma starcza 
na odnowę jednego zabytkowego gro¬ 
bowca. Ale dobre i to. W ogóle - pomysł 
takich imprez, w których dawnym zarabia 
się na dawne - jest godny poparda.Totśż 
będą następne. Podobną aukcję organh 
żuje u siebie Wrocławski KŁub Kolekcjone¬ 
rów. Dochód przeznaczony na Panoramę 
Racławicką. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot Jadwiga Rubłi 

































































Przeczytaj i daj przeczytać rodzicom 





- GROŹNY ŻYWIOŁ 



C> Jeśli nie strzeżona, to co pan tu robisz... 
Benzyna potrzebna na powrót do domu... 


Stalyslyka jest przerażająca* W czerwcu 
na terenie naszego kraju woda pochłonęła 
222 ofiary! W lipcu utonęło 335 osoh! 
Pizoz picrwsże 15 dni sierpnia 171 osób 
straciło życie w wodzie! 

Kapitan Jerzy Knyt z Biura Prewencji 
Komendy Głównej MO rozkłada pąkale 
skoroszyty* Tli, w suchej urzędowej formie 
streszczony jest każdy z dramatów, jakie 
rozegrały się w gliniankach, sławach, je¬ 
ziorach, rzekach, czy w kąpieliskach mor¬ 
skich. 

- Najlogiczniejsze jcM to, że jedną 
trzecią ofiar wody stanowią dzieci i mło¬ 
dzież - podkreśla kapitan - niejednokrot¬ 
nie, niestety, współwinni są dorośli, którzy 
albo zajęci sobą nie zwracali uwagi na 
własne dzieci, tilbo wręcz przez lekkomy¬ 
ślność sprowokowali los, przyczyniając się 
do tragedii. Chociażby przykład z pierw¬ 
szej połowy sierpnia... w Janikowie, ojciec 
zabrał dwoje dzieci i poszedł nad Jezioro 
Pakoskie. Chciał się wykąpać po o miotach* 
ledno/fziecko zostawił na brzegu, drugie - 
był to 9-lctni Jacek - pływało na dętce. 


nagle krzyk! Dętka się przewróciła. Chło¬ 
piec wpadł do wody. Woda była głęboka. 
Ojciec pospieszył mu na pomoc. Zaczął 
syna holować. Niestety, widocznie zasłabł 
bo poszedł na dno. Jacek dobrnął do brze¬ 
gu o własnych silach.** 

inny przykład. Kodzice z ośmioletnim 
synem spędzali wczasy w Dąbkach nad 
jeziorem Bukowo. Dziecku pływało na ma¬ 
teracu. Wystarczyła chwila nieuwagi. 
Chłopiec zsunął się do wody i utonął. 
Dzieci toną wszędzie, W miejscowości 
Lipowiec nie mającą jeszcze półtora roku 
dziewczynkę znaleziono w dole z wodą, 
wykopanym w sadzie! Czasem stoi sobie 
na dworze zwykła, pełna, nie pilnowana 
balia. Woda kusi malucha. Wystarczy moc¬ 
niej się przechylić i jeśli kogoś starszego 
nie ma w pobliżu - tragedia. 

Młodzież również bywa lekkomyślna. 
W pobliżu Torunia kilku chłopców bawiło 
się na kamieniach umacniających brzeg 
Wisły. Jeden z nich poślizną! się, zsunął 
do wody, a pozostali nawet nie zauważyli, 
Że utonął ich kolega! A przecież brzeg 


głębokiej rzeki nie jest miejscem do 
zabawy! 

- Proszę pani, ja mam dwoje dzieci t ile¬ 
kroć czytam te meldunki, serce mi się 
ściska - mówi kapitan. Oto dziewięć io- 
feinia Ania z piętnastoletnim bratem Janu¬ 
szem poszli ochłodzić się do glinianek 
w miejscowości Kotzwara kuiu Kielc. Które 
któremu pospieszy ło na pomoc? Nie wia¬ 
domo. Utonęli oboje* Glinianki są bardzo 
niebezpieczne r w ogóle w nieb kąpać się 
nie wolno. 

A trzeba zobaczyć jak „dzicy" plażowi¬ 
cze reagują na patrole wodne, niezależnie 
czy są lo palrole milicyjne, czy Wodnego 
Ochotniczego Pogolowia Ratowniczego* 
Panie, a jak plaża niestrzeżona, to cu 
pan Ili robisz? - Albo - A co za różnica czy 
ja stoję w wodzie czy chodzę? - To są 
najbardziej grzeczne odezwania... A prze¬ 
cież dna rzek czy innych zbiorników'wod¬ 
nych nie są gładkimi jak siół płaszczyzna¬ 
mi! Na taką „niespodziankę" na trafiła para 
nastolatków w miejscowości Dudy Stołow¬ 
skie. Szesnastoletni chłopiec chciał nąu- 



: 





czyć koleżankę pływać, Nie wiedział, że 
staw przedzielony jest dość głębokim ro¬ 
wem. Żadne i nich się nie uratowało! 

A polem przychodzi do naszego biura 
jeszcze jeden meldunek z lakonicznym 
dopiskiem: Zgodnie z orzeczeniem pro¬ 
kuratora zwłoki dziecka przekazano ro¬ 
dzinie... 

W niektórych przypadkach zdarza się, 
ze wyciągnięty z wody człowiek stracił 
wprawdzie przytomność, ale jeszcze żyje. 
Tymczasem nie każdy wie, że topielca trze¬ 
ba natychmiast ratować. Należy go przeło¬ 
żyć przez kolano, twarzą do dołu i uciskać 
żołądek i płuca, żeby wydusić wodę, której 
się nałykał. Następnie trzeba sprawdzić, 
czy w ustach nie ma szlamu, piasku, lub 
wodorostów i usunąć te zanieczyszczenia* 
Dopiero teraz kładzie się topielca na ple¬ 
cach i robi się sztuczne oddychanie najle¬ 
piej „usta-usta", a więc zaciskamy nos 
ratowanego i „wdychamy" w niego zacze¬ 
rpnięte powietrze. I stosujemy masaż ser¬ 
ca - uciskając rytmicznie lewą stronę fcfafki 
piersiowej... 

Dzięki takim właśnie zabiegom urato¬ 
wana została Halina B. ze Świdnicy, która 
część studenckich wakacji spędzała w Wę- 
chabnic nad jeziorem, w ośrodku wczaso¬ 
wym „Dtory"z Dzierżoniowa. Po południu 
15 lipca studentka opalała się na materacu, 
na jeziorze, 200 metrów od brzegu! Male- 


rac się przechylił, Dziewczyna wpadła do 
wody i zaczęła tonąć. Na szczęście w pobli¬ 
żu byl obóz harcerzy z Wolsztyrra. Na 
pomoc pospieszył pr/y boczny, szesnasto¬ 
letni Piotrek Kazimierczak. Piotrek - har¬ 
cerz i żeglarz, umiejętnie do holował nie* 
przytomną już studentkę do łodzi, w której 
płynął wczasowicz a którą dogonili wpław 
starsi uczesinicy obozu z ratownikiem - 
Bernardem Mrozowiakiom, drużynowym 
- Jerzym Lohmannem i kwatermistrzem - 
Bogdanem Galęzowskim. Dołączył) do 
nich Romek z Babimostu i Marek z Kębło- 
wa (niestety, nie znam ich nazwisk). Na 
łodzi do której wsiedli harcerze zajęto się 
reanimacją ofiary, a polem obozowy „Tar¬ 
pan” zawiózł dziewczynę do Kopanicy, 
dokąd wezwano w międzyczasie karetkę. 
Warto dodać, że kiedy druhowie zwrócili 
się z prośbą do zmotoryzowanych wczaso¬ 
wiczów z zakładów ..Dlora”. aby dziew¬ 
czynę, bądź co bąd/ będącą w ciężkim 
sianie, odwieźli wygodniejszym pojaz¬ 
dem, ci odmówili tłumacząc się „oszczę¬ 
dzaniem benzyny przeznaczonej na po¬ 
wrót do domu".** Nie jedyny to przypadek, 
niestety, kiedy w trudnej sytuacji zawiedli 
dorośli. A piszemy o tym, bo Uczymy, że 
przeczytają to ci właśnie „oszczędni” pra^ 
cownicy „Dtory” z Dzierżoniowa i będzie 
im wstyd*.. 

WIESŁAWA MROCZEK 
Fot* autorki 



W niewielkim pokoju Zakładu Fizyk) 
Filii Uniwersytetu Warsiawskiego 
w Białymstoku stoją trzy biurka, 
zasypane barwnymi rysunkami, wykresami, 
zd jęcmni. Tak wygląda redakcja miesięcznika 
iWTcmatyczno-przjTOd niczego ,„Mah Del¬ 
ta"* Kiedyś „Mah Delta" była częścią dużej 
„Delty", ale z czasem - na życzenie najmłod¬ 
szych czytelników - zaczęła wychodzić jako 
niezależny tytuł* 

Wchodząc do redakcyjnego pokoiku widzę 
na ścianie barwny plakat , „Małej Delty", bę¬ 
dący jednocześnie grą, a na stole butelkę z re¬ 
dakcyjnym emblematem, zatkaną korkiem, 
z którego wystaje szpilka. Nie zastanawiam się 
zrazu nad przeznaczeniem tego naczynia, bo 
chcę już zacząć pytać redaktora naczelnego 
pisma, panią Małgorzatę Kim bar, o perspek¬ 
tywy , koncepcję, założenia dydaktyczne i inne 
nader ważne sprawy. Ale pani redaktor woli 
zacząć od czego innego: 

- Niech pan najpierw podmucha w ten 
iejekl W lejku leży piłeczka pingpongowa. 
Zdaje się., żc raz-d wa zostanie z lejka wydmu¬ 
chnięta, ale nic z tych rzeczy. Im silniej się 
dmucha, tym mocniej przywiera do lejka tak, 
że wręcz trudno ją zeń wyciągnąć* Tak wblnic 
musi być - zgodnie z prawami przepływu 
gazów. Bawiąc się lejkiem i piłeczką, słucham 
zarazem krótkiego wykładu z tej dziedziny. 
Szczegóły - na Jamach »Małej Delty". 

Oto wyjaśnia się i zigadka owej butelki, 
zamkniętej'korkiem ze szpilką. Gzy można na 
tej sterczącej szpilce położyć coś tak, by naty¬ 
chmiast nie spadło? Otóż bierze się drugi 
korek, wbija weń z obu stron dwa widelce, 
a polem w korek wkluwa się szpilkę. Nastę¬ 
pnie tę szpilkę, wraz z obciążającym ją balas¬ 
tem, układa na czubku tamtej wystającej z bu¬ 
telki. Zda się - (o wszystko musi zaraz zledć. 
ale nk podobnego! Trzeba tylko odpowiednio 
umiejscowić podczas tego doświadczenia śro¬ 
dek ciężkości układu. Gdy się to ula - pojęcie 
środka a ęŹkoS d, dość nicpr/ekonywające f 
i abstrakcyjne w podręcznikach ftzyki - staje 
>ię wręcz realne. Zaczynamy wprost szukać 
lego tajemniczego punktu.*. 

- No więc zaczyna pan tu widzieć, o od 
w naszym piśmie chodzi - mówi pani Kimbar. 


W „MAŁEJ 
0 WIELKIM 


- Na prostych* ale interesujących przykła¬ 
dach, wspierając się przejrzystą ilustracją* 
chcemy popularyzować nauki matematyczno- 
-przyrodniczej zaciekawić uczniów szkół pod¬ 
stawowych - bo dla nich pracujemy* 

- Amb itne zadanie, tylko ciekawe, na ile 
realne* To wiedza, często i dla samych uczo¬ 
nych trudna. Czy wszystko to da się jasno 
wyłożyć na prostych przykładach? 

- Zapewne - nie wszystko, ale można tu 
zrobić bardzo wiele, tylko trzeba zrezygnować 
z hermetycznego, naukowego języka i trud¬ 
nych terminów. Bardzo wiele można wytłuma¬ 
czyć, nk uciekając się do nich. Zwłaszcza, gdy 
rezygnuje się z formy nudnego referatu, a sięga 
po przykłady, zagadki. Artykuł powinien być 
złożony z wielu różnych form - z rysunków, 
wykresów, zadań. No j musi być krótki. 

- Ak w krótkim artykule niewiele można 
przekazać, a zagadnienia współczesnej fizy¬ 
ki, biologu, czy ma tematyki są przecież 
i skomplikowane, i obszerne.*. 

- Toteż nie zamierzamy wcale pisać wszyst¬ 
kiego o wszystkim* Poruszając jakiej zagad¬ 
nienie, możemy przedeż podejść do niego np. 
tylko ż jednej strony, a z innej kiedy indziej, 
w kolejnym artykule* Tekst zwięzły jest pra¬ 
wie zawsze lepszy, bo o wiek większa jest 
szansa, że czytelnik do niego sięgnie. 

Przyjmujemy też za zasadę, by ukazywać 
głównie to, co czytelnik może sam sprawdzi.;, 
z czym ma szansę się zetknąć. Chcemy go 
pobudzić do aktywności/<do dociekań, a mniej 
do przyjmowania na'wiarę.** 

Postępując w ten sposób, można przybliżyć 
czytelnikom nawet doić abstrakcyjne i odlegle 
pojęcia np* wipókzc&on matematyki. Dla 
przykładu: zamicśdliśmy projekt pokoiku dla 
lalek, składającego się jak ksiązeokj. Prosta" 
zabawka, którą każdy może sam zrobić. Jest 
ona zanzem jakby modelem, ilustrującym 
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pewne ma rema tyczne pojęcie (śdślej - pewną 
funkcję, zwaną „metryką-miasto"). Rezygnu¬ 
jemy tu z wprowadzania tego abstrakcyjnego 
pojęcia, nie piszemy jego definicji, wzorów - 
za to skłaniamy czytelnika do „bezbolesnego” 
zetknięcia się z nim, i to w działaniu. 

- Takie uprzystępnianie nauki wymaga 
chyba od was współpracy z całą plejadą 
wytrawnych popularyzatorów*.* 

- Nie, i powiem panu, że tu u nas, w redak¬ 
cji określenie „wytrawny popularyzator” pra¬ 
wic nie goSd. W skład kole^um redakcyjnego 
wchodzą naukowcy, w dużej części młodzi, 
przed doktoratami. Współpracownicy, dostar¬ 
czający materiały - to także ludzie żyjący 
nauką i z nauki. 

- Podobno uczeni niechętnie się biorą za 
popularyzację. Słyszy się wręcz, ic lego ro¬ 
bić nie umieją. *. 

- Powjedaabbym raczej - nie wiedzą, żc 
umieją. Tu przekonujemy się, że nawet pisząc 
dla dzkd, są im w sianie wiele wytłumaczyć. 

Bo naprawdę dobrze coś wytłumaczyć może 
tylko ten, kto sam dobrze to rozumie. A zagad¬ 
nienia, które tu prezentu jemy czytelnikom, 
najlepiej rozumieją ri, którzy sami je badają - 
a więc uczeni. Im więc oddajemy pióro. Celem 
„Małej Delty 11 jest, by uczeni przemawiali 
wprost do dzieci... 

- A jak len dialog przebiega w opinii czy¬ 
telników? Czy &ą z was zadowoleni? 

- Listy, jakie licznie na pływa ją są po trosze 
ławkami, a wiele cenniejsze byłyby uwagi 
krytyczne. Zbyt krótko wychodzimy, by moż¬ 
na było podsumować jakoś opinie czytelni¬ 
ków. Najciekawsi są dla nas oni sami. Niektó¬ 
rzy zaczęli stale pisywać i z radością widzimy, 
jak się rozwijają. Ważne są też dla nas propozy¬ 
cje, co chcieliby czytać w piśmie. Często do¬ 
magają się rebusów, krzyżówek, fantastyki, 


czegoś, o Trójkącie Bennudzkim, czy meteo¬ 
rycie tunguskim* 

- jak zauważyłem, nie piszecie o tym... 

- I nic chcemy. Wiedza o Bermudach czy 
meteorycie tunguskim - to splot domysłów, 
nie sprawdzonych hipotez, sensacji z pewną 
domieszką prawdziwie naukowej wiedzy* 
A my chcemy przedstawiać tylko tę ostatnią. 
Rezygnujemy z fantazji i sensacji. 

- Ak sensacja ma jedną zaletę: zacie¬ 
kawia.*. 

- Nic mniej mogą za deka wić interesujące 
d oświadczenia, gry ma tema tyczne, opisy inte¬ 
resujących Zjawisk* Fizyk tu, w tym pokoju, 
a nie na Bermudach, wskaże panu fascynujące 
zjawiska dla wielu wręcz niewiarygodne i pod¬ 
sunie zaąpdki , nad którymi warto się pogło¬ 
wić.** Rezygnujemy z wątpliwych sensacji, bo 


u wszystkich, którzy po „Małą Deltę" sięgną, 
kształtować ona ma naukowy pogląd na świat. 

- Co nowego chcecie w najbliższym cza¬ 
sie zaproponować czytelnikom? 

- Pewną nowością będą numery z jednym 
wiodącym tematem* Przykładowo - numer 
o spiralach. Zajmujemy się tu różnymi gałęzia¬ 
mi nauk ma tematy czno-przyTodnicz) 1 ^* 

a niektóre problemy czy zjawiska występują 
vf widu z nich jednocześnie* Przykładem są 
właśnie spirale - z którymi styka się tnatema* 
tyk, fizyk, biolog, geolog. Mamy w ®tan 
okazję strzelać do lematu z różnych stron* 

- Zatem - udanych strzałów! Dziękuję m 
rozmowę I 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. archiwwo 
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W tym roku w Bieszczadach świeci słonce, co niektórych zaczyna denerwować, bo 
nie ma o czym opowiadać. Nie ma mrożących krew w żyłach historii o strasznym błocie, 
które jak wciągnęło, to nie chciało puścić; o nocach spędzonych w zimnym i mokrym 
namiocie, o ewakuacjach obozów, które podtapiały wylewające strumienie* W tym 
roku jest spok< >jnie i słonecznie. Stare wygi nłówią, że pobyt w Bieszczadach przy takiej 
pogodzie to zwykłe wczasy* a nie po to się tutaj przyjeżdża. 



S tanica częstochowska ukryta 
jest między lasami. Od drogi 
trzeba jeszcze maszerować 
z poi godziny, żeby dotrzeć do obozu. 
Nart rzeczka - kuchnia, sauna (to po¬ 
mysł komendanta, druha Lecha Ma¬ 
tysiaka), jakieś pomieszczenia go¬ 
spodarcze - wszystko dokładnie 
sloiiigte lasem, Do właściwego obo¬ 
zu prowadzą schody, które wygląda¬ 
ją ładnie, ale harcerze narzekają na 
nie, szczególnie zaś ci. którzy pełnią 
służbę i kilkanaście razy muszą bie¬ 
gać z obozu do kuchni. Na wzniesie¬ 
niu kilka „enesow", kilka małych na¬ 
miotów kadry i maszt - tego dnia bez 
flagi 

- To na pewno robota Poznania* 
a przecież wiadomo, że flag już się 
2 masztów nie ściąga. Mogli wymy¬ 
sł ec co innego-pwd Alfred Żurek nie 
jest w najlepszym humorze. Pełni 
dziś służbę, a drugiej flagi w obozie 
nie ma, - Trzeba wybrać się z delega¬ 
cją do stanicy poznańskiej -10 minut 
drogi - może oddadza. 

Prawdą jest* że rozgrywkę zaczęli 
harcerze z Częstochowy. Podkradli 
się którejś nocy pod obóz poznania¬ 
ków. Warty nie było* albo tak dobrze 
się ukryła, ze nie można jej było zna¬ 
leźć. Wynieśli więc pralkę. Teraz stra¬ 
cili flagę* Jest remis, ale na pewno 
wymyślą coś, żeby częstochowian 
znokautować* 


A lfred Żurek objął służbę rano 
ze swoją drużyną „Watrą'*, 
Wczoraj wrócili z dwudniowej 
wędrówki. Był to ich pierwszy wypad 
w Bieszczady. Nie wędrowali szlaka¬ 
mi, próbowali poznać najbliższe oko¬ 
lico penetrując je na własną rękę* 
Na turystyczne rajdy będzie jeszcze 
dużo czasu. Na razie trzeba się przy¬ 
zwyczaić do pieszej wędrówki, do no¬ 
cowania pod pałatką, organizowania 
jakiegoś jedzenia. Wędrowali przez 
Lesko* Solinę* Bukowiec, Wołkowyje 
- potem na skróty* według azymutu - 
do Baligrodu, Jabłonek I do stanicy, 
„Watra Hr działa przy Zespole 
Szkol Samochodowo Budowlanych 
w Częstochowie. W Bieszczady przy¬ 
jechało 19 osob, trzech z różnych 
przyczyn nie ma. To właśnie jest ce¬ 
cha charakterystyczna tej stanicy-są 
tu drużyny, które działają przez cały 
rok. Nie ma więc-jaktosięzdarza na 
innych stanicach - zbieraniny przy¬ 
padkowych osob* które dopiero tutaj 
się poznają, tutaj tworzą drużyny. Zu¬ 
pełnie inna jest wtedy atmosfera na 
obozie* Inaczej idzie praca, 
„Częstochowa" - to instruktorzy 
z jednego kręgu i ich drużyny. Przyje¬ 
chali także harcerze młodsi, Janusz 
Synowicz ma w swojej drużynie kilku 
małolatów. Choć operacja jest dla 
harcerzy starszych* to jednak nie 
mógł zostawić tych mniejszych po 
prostu w domu, Ale grunt, że ci z pod¬ 


stawówek sprawdzają się tutaj i bar¬ 
dzo chcą przyjeżdżać. 

- To nasza wina - mówi Alfred 
(Janusz z drużyną jeszcze nie wrócili 
z dwudniowej włóczęgi}- ciągle opo¬ 
wiadaliśmy im o Bieszczadach, cią¬ 
głe wspominaliśmy. Nie było ogni¬ 
ska* kominka, żeby ktoś nie przypom¬ 
niał, że w Bieszczadach to dopiero 
było,,, i w ten sposób powstawała 
legenda. Nic więc dziwnego* że nasi 
harcerze koniecznie chcą przyjechać 
właśnie tutaj. A ci młodsi Janusza, 
jak na razie - spisują się doskonale. 
Jak są na służbie, to od razu wiado¬ 
mo* że wszystko gra* Pracują jak 
wszyscy - pomagają przy sianie, tro¬ 
chę w lesie. Bardzo dobrze śpiewają, 
Janusz jest ambitny l chce, żeby po¬ 
kazali się z jak najlepszej strony, fm 
też bardzo na tym zależy. 

B iszkopt"* który na obozie 
harcerskim jest po raz 
pierwszy* jedzie tu z pew¬ 
nym lękiem* bo podobno jest fajnie* 
ale niebezpiecznie. Krążą przecież 
opowieści o niedźwiedziach* wil¬ 
kach, żmijach, o obozach położonych 
w miejscach* gdzie dokoła nie ma 
żywej duszy, o burzach, deszczach, 
nawałnicach itd., itp. Uczestnicy 
pierwszego turnusu przygotowali dla 
„biszkoptów" z drugiego miłe przyję¬ 
cie. Legenda nie może przecież roz¬ 
mijać się z rzeczywistością. Przed sta¬ 
nicą wylali więc tyle wody* żeby po¬ 
wstało „prawdziwe" bieszczadzkie 
błoto. No i wszyscy usmarowali się 
dokładnie, zrobili smutne miny i uda¬ 
wali okropnie zmęczonych. Nowi byli 
załamani. Szybko im to przeszło. 
Okazało się, że nie taki diabeł strasz¬ 
ny... Można tu jednak przeżyć. Alfred 
twierdzi, żęto doskonała szkoła żyda. 
Nie ma już w drużynie mamisynków, 
wszyscy muszą się nauczyć radzić 
sobie w różnych sytuacjach. Drużyna 
po pobycie w Bieszczadach to zupeł¬ 
nie inna grupa. Ludzie w ciągu mie¬ 
siąca potrafią się świetnie zgrać* sta¬ 
ją się dla siebie życzliwi* pomagają 
sobie. To zostaje także po przyjeżdzle 
do domu. 

Na obozie można też sprawdzić czy 
ci, którzy chcą przewodzić potrafią to 
robić. Alfred miał przybocznego* któ¬ 
ry do tej pory wydawał się bardzo 
sensowny. W Bieszczadach nie wy¬ 
trzymał. Nie potrafił utrzymać dyscy¬ 
pliny, która tu potrzebna jestod świtu 
do nocy. Właśnie po zakończeniu 
służby mają w drużynie sprawę ofcr- 


gadać. Chyba wybiorą nowego przy¬ 
bocznego, przynajmniej na czas 
obozu. 

Pobyt w Bieszczadach to dla wszy¬ 
stkich drużyn okazja, by zakończyć 
zdobywanie sprawności* niektórzy tu 
otwierają próby. Dużo jest zajęć, 
w czasie których można nauczyć się 
samarytanki, pionierki., * Harcerze 
młodsi zdobywają sprawność trzech 
piór; przez jeden dzień nie wolno im 
nic jeść, drugiego - nie wolno wypo¬ 
wiedzieć a ni słowa * trzeciego - trzeba 
przebywać zupełnie samotnie. Teren 
do zdobywania tej sprawności - 
idealny. 

Instruktorzy twierdzą* że tylko 
w Bieszczadach można nauczyć się 
prawdziwego harcerstwa. Ale nie 
znaczy to wcale, że tylko pracą i har¬ 
cerskimi zajęciami wypełniony jest 
dzień. Jest także czas na sport, zwyk¬ 
łą zabawę, Instruktorzy na przykład 
lubią robić harcerzom dowcipy. Kie¬ 
dyś ogłoszono nocny alarm, drużyny 
wyszły na wzgórze obok stanicy. Pa¬ 
dła komenda; „podziwiać niebo!" 

S tanica chorągwi częstochow¬ 
skiej w tym roku stanęła po raz 
pierwszy na nowym miejscu. 
Wszystkim się ono podoba. Były tu 
dzikie pola* ba, nieużytki należące do 
PGR. Teraz instruktorzy próbują zała¬ 
twić, żeby tę ziemię otrzymać na 


własność lub w dzierżawę. Można 
wtedy myśleć o dalszej rozbudowie 
stanicy ale trzeba być na swoim. Bo 
jeśli w każdej chwili mogą być wyrzu¬ 
ceni z tego miejsca, nie ma sensu 
rozpoczynać jakichkolwiek prac. Ko¬ 
menda nt jest jed na k dobrej myśl i* już 
niedługo powinni mieć „papier", któ¬ 
ry zagwarantuje im tu pobyt przez 
najbliższe lata. Jeśli by jeszcze chcia¬ 
ła pomóc w tym komenda cho¬ 
rągwi.,. 

Plany są ambitne. Chcieliby lak 
urządzić teren* by można było w Bie¬ 
szczady przyjeżdżać przez cały rok. 
Znaleźli miejsce na budowę wyciągu 
narciarskiego* boisk* kortów, Można 
hodować ryby ale na to trzeba czasu. 
Pieniądze się znajdą* ludzie chętni do 
pracy już są. Największe kłopoty to 
załatwienie materiałów* uzyskanie 
zgody na budowę. Komendant stani¬ 
cy juz wie jak tu będzie za 5 lat: 
doskonała baza (stołówka* magazy¬ 
ny, itp) i piękne miejsca, w których 
można rozbić podobozy. I nie będzie 
żadnych luksusów, bo już część har¬ 
cerzy ma dosyć „lampek* asfałci- 
ków". W tym roku muszą postawić 
jakiś barak* żeby było gdzie zmagazy¬ 
nować sprzęt, żeby było gdzie wrócić 
za rok, A przyjdą tu na pewno. 

KAZIMIERZ PASEK 
Fot, M.Szymański 




Nowe zastosowania znanych surowców 



12ĘSA REKINÓW NAPOJE, 
CHLEB I CIASTA 


NRD-KUBA (PAP}. Współpracuje zł- sobą 
naukowcy tyi:h krzjów badają możliwość 
fryManu białka z mięsa koleni w r>v, leniu ludzi. 
W wodach Morza karaibskiego wokół Kuby ży je 
wrde tych rekinów. Dlatego te/ często wpadaj 
w sieci lub Upiq się nawet na haczyki rybaków- 
amatorów. [>o tej pory jedzono i>1ko płetwy, 
Wy koizyiływiiu) takie zęb* z llóiycti wy rabia- 
no przeróżne upominki. V\ inne przera¬ 


biano nj mączkę, wykorzy stywaną jako dodatek 
do pasz dla zwierząt. 

\a początek uczeni nauczyli się wytwarzać 
z to leniów ego mięsa kwaskowa ty, odświeżający 
napój o przyjemnym smaku, Potem pojawiły się 
receptury na przygotowanie „koleniem ego Chle¬ 
ba' i innych ciast z zawierającego białko mięsa 
tego rekina. 


Z PANCERZY RAKÓW 
I LANGUST - PAPIER 


fAFONLA j,PAPł* W ImHlucie fladawczo-Pr/e- 
mysłówym w Takamahu rta wyspie Sikoku opra¬ 
cowanej technologię produkcji papieru z pance¬ 
rzy raków i langust. Podstawowytn składnikiem 
tego papiem ^ otrzymana z pancerzy substan¬ 


cja, podobna pod względem swoidi wlaicrwoki 
chemicznych < fizycznych do celulozy. Do pro¬ 
dukcji papieru nowym sposobem nadają się tak- 
że_ skrzy dła żuków i innych owadów! 

(folii 


CO MÓWIĄ 
D RZEWA? 


(PAP). Badania starych pni drzew dostarczają cen¬ 
nych informacji dla archeologów I klimatologów, 

2 liczby słoi można obliczyć wiek drzewa. Wielkość 
rocznego przyrostu umożliwia określenie zmian warun¬ 
ków klimatycznych - gdyż inne przyrosty są w tatach 
ciepłych i zimnych* deszczowych czy suchych, 

Przy dużej liczbie pni drzewnych z różnych epok 
można opracować - przez porównanie poszczególnych 
serii słojów - całą skalę chronologiczną. Taka metoda* 
zwana dendrochronologią, jest szeroko stosowana 
w polskiej archeologii. Opracowano już tabelę dendro- 
chronologicmą sięgającą aż do VIIMX wieku. Pozwala 
ona na uratowanie starych zabytków drewnianych, 
m,in, fragmentów fortyfikacji dawnych grodów. Jedno¬ 
cześnie umożliwia odtworzenie przebiegu zmian klima¬ 
tu na ziemiach polskich w ciągu ostatniego tysiąclecia. 




































WIADOMOŚCI 

• Przyjadą prawdopodobnie do Polski 
dwa zespoły: The Boomlown Rals i The 
Sirartglers. Ten pierwszy zdobył popular¬ 
ność kilkoma przebojami - „Rat Trap", 
„Diamond Smilcs”, „Banana Republic ", 
przede wszystkim jednak „I DonT Like 
Mondiiys'\ Ostatnia płyta długogrająca, 
piąta z kolei, nosi tytuł „V Deep" i zawiera 
dziesięć utworem; innych od łych, które 
można była znaleźć na poprzednim long¬ 
playu grupy, Warto dodać, ze josi it>pU*rw- 
sza płyta nagrana po odejściu gitarzysty 
Gerry Cotla. Zespól The Stranglers zasko¬ 
cz*^ zupełnie swokh wielbiciel i ostatnim 
singlem z piosenkami „Sirange Ulile Girl' 

I „Cwel Garden*'*,* Oba zespoły przedsta¬ 
wimy niebawem, 

• Nagrywać bidzie Program Ifl Polskie¬ 
go Radia. Do udziału w pierwszej sesji 
nagraniowej zaproszono Republiką, która 
wejdzie do studia Żfl września i zarejestru¬ 
je cztery utwory . Należy mieć nadzieję, że 
staną sit; równie popularne jak „kombi¬ 
nat "... W planie nagrania innych zespołów, 
także tych, które dobrze wypadły na Ogól¬ 
nopolskim Przeglądzie Muzyki Młodej Ge¬ 
neracji w Jarocinie. Pomyślano leż o sesji 
niespodziance, ale o niej za dwa, lny ty¬ 
godnie..* 

• Za nami przegląd w Jarocinie, Rock 
na Wyspie we Wrocławiu i Open Rock 
w Kralowie, przed nami Kart Rock w Jele¬ 
niej Górze* Jest tych imprez rockowych 
coraz więcej* ale,,* Choć wszystkie o cha¬ 
rakterze ogólnopolskim, powinny mieć 
swoją ważność i miejsce w kalendarzu* 
Chodzi bowiem o sensowną, przemyślaną 
promocję nowych grup, których udział 
w lei a nie innej imprezie nie może być 
przypadkowy, unikniemy w ten sposub 
bałaganu, który temu ruchowi już nie wy¬ 
chodzi rui zdrowie, a może spowodować 
poważną chorobę... 

• Działa juz, po nagraniu pięciu piose¬ 
nek, zespół Lady Pank, kierowany przez 
byłego gitarzystę Budki Suflera Jana Bory¬ 
sewicza. Popularność zyskała piosenka 
„Mała lady Punk 4 '* niebawem wejdzie na 
antenę kolejny utwór „Minus dziesięć 
w Rio r moim zdaniem bardziej stylowy* 
przystający do charakteru prezentowanej 
przez grupę muzyki. „Udy Pank" tworzą 
muzycy wrodawscy. Komponuje Jan Bory- 
se%vic 2 , teksty pisze Andrzej Mogielnicki. 

• Nie miał niestety dobrego wokalisty 
Stalowy Bagiz. Może dlatego grupa ta po 
okresie współpracy z Izabelą Trojanowską 
stracili popularność. Prawd o podobnie so¬ 
listą-wokalistą będzie Leonard Kaczanow¬ 
ski, znany bardziej publiczności jazzo¬ 
wej* Czy ta współpraca zaowocuje cieka¬ 
wymi nagraniami f Pcusekamy, zoba- 
czy my... 

• Zrealizowali swoje nowe płyty Krzy¬ 
sztof Cugowski i Stanisław'Wenglorz, obaj 
zabiegający o młodzieżowych słuchaczy, 
których przecież mieli i... stracili. Obaj 
odeszli trochę od rocka i teraz do niego 
wracają* Choć* jeśli chodzi o Stanisława 
Wenglorza, trudno jego płytę uznać za 
rockową od początku do końca* Ale są na 
niej utwory rockowe, więc powinna zain¬ 
teresować rockfanów.** 

• Coraz większą popularność zyskują 
u nas nagrania z koncertów. Dzięki nim 
piosenki*** ponownie trafiają na listy prze¬ 
bojów, jak to miało miejsce w przypadku 
Perfeciu I „Chcemy być sobą'7. We wrześ¬ 
niu w warszawskiej Stodole zostanie zare¬ 
jestrowany koncert grupy lombard*** 








Piosenki, czy? 


Zdalnie z apowieddą, do końca wakacji 
drukowaliśmy nury i U owa piosenek harcer¬ 
skich - w pierwszą j dmg^ sobotę miesąo, 
i przebojów Beatlesów - w sobotę ostatnią, 
PozrataJU nam do wydndujwinia jfiłny pdm 
The Beatles L„ Właśnie - co propo- 
nujedr? Do pkftcock harccnJkich oczywiśde 
wrócimy* znajdziecie je już w pierwszym.** 
kwietniowym numerze Świata Muzyki (juz 
w roku 83j. Co z Beatlesami? Czekamy tu 
wasze propozycje..* 
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Jok zwykle podajq jodno z ost/itnich nolowun (osisnwwsle - 
21.081 listy przebojów „Trójki”, oby zoiimilowflć was w „ukłodzio 
śW, Zolom**. 

1. Fivo Milos Out-Mikę Oldfiold 

2. Dorosło dzieci - Turbo 

3. If You Want My Lovo - Choap Trick 

4. Chcemy być sobą - Pariect 

5. W domach i betonu - Martyna Jakubowicz 

6. Fatamorgano'82 - Urszula i Budką Suflera 

7. Las Palabras De Amor - Ouoen 

B. Dream On - Nazareth 

9. Da Da Da - Trio 

10. Statn Of Indopondonco - Donna Surnmer 

A więc w pierwszej dziesiątce aż cztery polskie piosenki, dwio 
mogą jeszcze awansować - fi to: „Dorosło dzieci" grupy Turbo 
i „W domach z betonu" Martyny Jakubowicz. Zwraca uwagę 
zdecydowano wejście na listę grupy Turbo działającej już wpraw¬ 
dzie od roku 1980, ale nie dysponującej do tej pory udanym 
na graniem,* Piosenka „Dorosłe dziaci" może sEq podobać... 

Druga dziesiątka wygląda jak następuje... 

11. Hołd Mo - Floetwood Mac 

12. Paperloto - Genesis 

13- Keep The Fira Burning - Reo Speedwagon 

14. Karmazynowa noc - Izabela Trojanowska 

dl 

15. Jeszcze czekam - Exodus 

16. Toreb - Soft Celi 

17. Anna już tu nie mieszka - Halina Frąckowiak 

18. Oprócz - Maanam 

19. Moon On Somosa - Robert Plant Ina zd jęciu - solo i w zespole) 

20. Mała Lady Punk 

Mają szansę na awans do pierwszej dziesiątki: Halina Frącko¬ 
wiak- to niespodzianka: klasyczny pop na rockowej liście, grupa 
Exodus i Robert Plant, Spoza pierwszej dwudziestki zajmie zapew¬ 
ne niebawem miejsce w ścisłej czołówce zespół Perfect z piosenką 
„Nie bój się tego wszystkiego", 

Przypominam, że nie jest to lista aktualna, pozwala jednak 
zorientować się właśnie w „układzie sił". Jeszcze dziś możecie 
wziąć udział w głosowaniu,.. List już nie dojdzie, ale zadzwonić 
zdążycie. Marek Niedżwiecki czeka na telefony pod numerem 
29-40-21 - od 16.00 do 19.00, 



SZYMANOWSKI 

I NA CO DZIEŃ I 

I— I OD ŚWIĘTA _I 

Nazywam się Klasa (?), a na imię mi Elżbieta* Uczę się 
w ósmej kJasi,e Szkoły Podstavft)uej nr LK w Poznaniu* ale 
duszą jcsiem już w szkole średniej (list ten otrzymaliśmy przed 
wakacjami). Mieszkam w mieście, które stwarza dogodne 
warunki do rozwijania zainteresowań muzyką. Ostatnio bra¬ 
tam u dział w pewnym spotkaniu o SzymanowsJdm i w r hjSnie 
o tym chcę napisać. Ale najpierw prolog.,. 

Wszystko zaczęło się (wszystko - czyli ja i Muzyka) trzy lata 
temu, gdy zapisałam się do Koła Młodych Melomanów. Nie 
znałam wów czas bliżej muzyki i nie zafascynowanie tą sztuką 
wpłynęło na to, tż zostałam Młodym Melomanem. Starsi 
kolcdzy F i koleżanki zaliczający się do grona miłośników 
muzyki zainteresowali mni e ruchem Pro Sinfoniki i swoją 
w nim działalnością. Pierwszy rok mojego uczestnictwa 
w koncertach w auli Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza, 
czy leż w operze był dla mnie okresem spotkań ze spceyficz- 
nj-m nastrojem muzyki rozlegającej się w auli U AM, czy też 
roztańczoną, rozśpiewaną sceną opery poznańskiej. Stopnio¬ 
wo wciągałam się coraz bardziej w ten przyjazny ruch. 

I oto nadszedł rok Karola Szymanowsldcgo. Al wstyd się 
przyznać, ale szczerze mówiąc do tej pory o tym wspaniałym 
człowieku potrafiłam powiedzieć tylko tyle: był muzykiem. 
Dziś - posiadam nieco więcej wiadomości o nim i jestem 
oczarowana Szymanowskim - człowiekiem, kompozytorem, 
Polakiem..* 

A teraz konkretnie - co to za spotkanie? Odbyło się 26 
kwietnia w Domu Przyjaźni „Trojka”* znajdującym się opo¬ 
dal mojej szkoły. Zorganizowane zostało przez Kolo Młodych 
Melomanów'. Zaprosiliśmy widu miłych gości, międzv inny¬ 
mi panią prób Stanisławę SzeJigowską, córkę znanego poz- 
run.jKjcgo rodu muzyków, a rarazem Przyjaciółkę Pro Sinfo- 
niki - panią Alinę Kurczewską, oraz naszego najserdeczniej- 
szego Ptzyjirida - pana Alojzego Andrzeja Łuczaka, 

Część artystyczna przygotowana przez nas to; opow iadanie 
o źydu Szymanowskiego, rys postaci, ciekawostki, fragmenty 
Listów , wreszcie wiersze, które były inspiracją do napisania 
przez niego utworu muzycznego, lub do których skompono¬ 
wał muzykę* Wszystko to z artyzmem i dojrzałością, przecud¬ 
nym uc zude m przedstawili nad rówieśnicy* Niepowtarzalny 
nastrój wśród widzów i aktorów. Świece - stanowiące jedyne 
oświetknic, scena - przedstawiająca proste, tle przepiękne 
wnętrze daty góralskiej i muzyka - nadająca okłśd spotkania 
tik cudowną formę - pozostaną na długo w mojej pamięci. 

Na pierwszy plan przedstawienia rzucony byl wątek miłos¬ 


ny między Szymanowską a patronką mojej szkoły Zofią 
Nałkowską. Zupełnie nieznana cząstka jego żyda.** 

Po przedstawieniu pracz nas programu artystycznego glos 
zabrali rosi goście* Najpierw wystąpił pan A.A. Łuczak... 

Następnie wśród rozlegających się w zabawnych momen¬ 
tach salw śmiechu pochłonęliśmy opowiadanie pani Stanisła¬ 
wy Szdigowskiej - jedynej osoby z rwszego grona, znającej 
kompozytora osobiście. Pani Stanisława mówiła o kontaktach 
z wielkim artystą. Opowiadała o pobyde wśród górali i pró¬ 
bach nauki jednej malej góraleczki wymawiania nazw utwo¬ 
rów Szymanowskiego, Mówiła, że nigdy nie widziała go lak 
zadziwionego, gdy usłyszał z um Janeczki iż niejaki pan 
Szymanowski napisał np, ]t Picśń muzyiu solonego" i wiele 
innych dziwacznie poprzekręcanych nazw utworów. Pani 
Szdigowska zakończyU akcentem smutnym, choć nieco lan- 


działy się u niej w domu i u innych osób zaprzyjaźnionych 
z Szymanowskim dziwne rzeczy: rozlegające się nie wiadomo 
skąd tajemnicze odgłosy kroków, otwierające się drzwi i inne. 

To już koniec* Szkoda! Było to spotkanie najróżniejszych 
wrażeń: wzruszenia i śmiechu, zadumy i podziwu, 

Faktycznie nazywam się: Elżbieta Klasa 
Mieszkam: w Poznaniu 

na Qt, Manifestu Lipcowego {14 m, 17 

Elżbieta otrzymuje za ten internujący list nagrodę - płytę, 
którą wyślemy pocztą. Przypominam: co kamy na opisy 
spotkań, koncertów poświęconych żydu i twórczości Karola 
Szymanowskiego, Najdę kawszr listy lub ich fragmenty dru 
kujemy, ich autorów nagradzamy* 


























































Ma tylko 
60 cm wzrostu 

Najmniejszy * 
kucyk 

(PAP). Stadnina koni arabskich w Micha* 
(owić kota Pińczowa (woj. kieleckie) jest 
znana w kraju dzidki corocznej aukcji ,,ara- 
bów ł ' w Janowic Podlaskim. Tam bowiem 
znajduje się centrum hodowli koni czystej 
krwi arabskiej, W Michałowic hoduje się 
także kucyki. Tu wyhodowano m. in. klacz 
„Lucynkę'*, która ma 5 lat i... 60 cm wztos- 
iu, Jak twierdzą znawcy - jest to najmniej¬ 
si koń w Polsce, (kl) 


25 km w 6 lat 

Powolna wędrówka 
DWUTLENKU WĘGLA 
do górnej atmosfery 



RFN (PAP). Grupo uczonych z RFN 
praeprowadrib badania za wartości dwutlen¬ 
ku a w atmosferze. Próbki powietrza 
pobrano z w jakości 10—35 km za pomocą 
sond meteorologicznych, a także z samolo¬ 
tów' tu trasie Zurych-Sztokholm, Dotych¬ 
czas uważano, że dwutlenek węgla h będący 
produktem spalania, przenika do atmosfery 
bardzo szybko i występuje w podobnej kon¬ 
centracji na różnych wysoko kiach. Okazało 
dę, że w atmosfer/e nad północną Europą 
dwutlenek węgla potrzebuje 5-6 lat, aby 
dotrzeć na wysokość 25 km. Ilość tego gazu 
wzrasta zuleżnie od wysokości, ale na pozio¬ 
mie 10-25 km jest stała. Opracow^ano mapę 
rozkładu CO, na różnych wysokościach nad 
zachodnią i środkowy częścią Europy, (tok) 
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„K0SCI0Ł POKOJU 

- pyszności 
dla korników 


ii 


LEGNICA (PAP). Od kilku lat miesz¬ 
kańcy miasta Jawor w woj. legnickim 
z niepokojem śledzą los cennego zabyt¬ 
ku architektury XVII wieku - kościoła 
ewa ngel i cko-augsb □ rs ki ego, wznieś to - 
nego przez Szwedów wT648 r. po zakoń¬ 
czeniu wojny trzydziestoletniej. Kościół 
ten nazwany „Kościołem pokoju" zbu¬ 
dowano z potężnych drewnianych klo¬ 
ców i belek, a w jego konstrukcji nie 
użyło ani jednego żelaznego ćwieka... 
Potężna budow la liczy 44 metry długości, 
14 szerokości i 16 wysokości. Sztukaterię 
drewnianą wykonali artyści-rzemieślnicy 
- wzdłuż bocznych naw kościota ciągną 
iię piętra balkonów z licznymi lożami dla 
poszczególnych cechów i zawodów. 

Od kilku lat jaworski „Kościół pokoju" 
jest zamknięty na przysłowiowe „cztery 
spust/' i nikt się nim nie interesuje, 
świątynię pozostawiono na Łasce losu i... 
komików, które dobrały się do drewnia¬ 
nej konstrukcji, jedząc ją ze smakiem. 
We wnętrzu niszczeją ponado zabytko¬ 
we organy, cenne obrazy i malowidła. 
Czy znajdzie się wreszcie opiekun jawor¬ 
skiego zabylku? (lem) 




nasze dzisiejsze aktualne zada nie- 
łamigłówki). 

Dla najmłodszych - mamy zgadywanką przedmioto- 
wą, Ale zada nie-błyska wicu i tajemnicze działania - 
zadowolę nawet tych najbardziej wybrednych. Do 
zobaczenia za tydzieńI 

GEN AK IB A, gospodarz Abrakedabry 


COS OLA MŁODSZYCH 



Masz na to 15 minut, aby określić, które z przedmio¬ 
tów, narysowanych na pierwszym obrazku u góry 
z lewej powtarzają się na wszystkich trzech pozosta¬ 
łych obrazkach. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 386 

x 63 numeru „Świata Młodych" z dnia ?.0$.19&2 r. 

Fnwosfcrętnle: pięlro, Lusaka,tabela, kaptur, konwój, roze¬ 
ta, karmin, termos, kosmyk, plotka, I.ewoskrętnle: piętka, 
lustro, uba fca, kontu r, rozwój, kareta, te t m in, kosmos, płomyk. 


Nagrody wylosowali; 

Katarzyna Ćwik - Iwona Kuczera - Adam 

Kustosz - Ewa Masłowska - Krzysz* 

lut Muttke Dagmara Na wojska - Milena 

Pokrzywnicka - Bożena Rogala - Dariusz 


Stadowy - Małgorzata Święcicka - 



premiowane nr 390 AN AG RAMÓWKA 


Przestawiając litery w podanych pa¬ 
rach wyrazów ułóż wyrazy 94jterowe 
i wpisz jo do pionowych kolumn diagra¬ 
mu. Litery w oznaczonym rządzie pozio¬ 
mym utworzą rozwiązanie. Napisz [o na 
kartce pocztowej (fuh włóż do koperty) 
i prześlij w ciijgu 7 dni od dały togo 
numeru pod adresem: „Świat Młodych"', 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Za¬ 
danie premiowane rtr 390", 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 

PARY WYRAZÓW: 

1) BIEL + KRUPA. 2) PIES * REZON, 3) 
TORS + NITER, 4) OROT + UMIAR, b) 
PIZA + KŁODA, 6j ZBÓR 4 SORGO, 7) 
SZAL + ANTEK, B) NISZ + ERATG, 9) 
STER + KOWAL, 10) WILK h ZENON, 11 ) 
STOP 4- WŁOCH, 12JTYNF + BARAN * 
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TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 



Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzro¬ 
kiem w jedną całość te wszystkie obszary, które oznaczono kropkami. 
Czy układają Ci się w jakiś obraz - wizję? Teraz wei ołówek lub 
długopis i starannie zamaluj te obszary z kroplami. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


MAŁY KAZIO IDZIE DO SZKOŁY 

Mały Kazio jest na rysowany w czterech pozach. Wszystkie wycjpjąsię 
jednakowe, ale to nieprawda: przyjrzyjcie się im, a dostrzeżecie znaczne 
różnice. Co więcej - musicie do „widoków z przodu'" Kazia dopaso wać 
jego odpowiednie „widoki z tyłu”, bo w kolejności przedstawione/ na 
rysunku nie pasują one do siebie. 


MPin 


110 = 

©BOB- S! = ®Q53 


@iim + !B0 = EEffl 


TAJEMNICZE 

DZIAŁANIA 

W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane sq 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysune¬ 
czek to jedna cyfra. Powtarzając* się w rym układzie 
takie same rysuneczki oznaczajr) powtarzaj^oe się 
takie same cyfry. Działania wykonujemy - zgodnie 
z ich znakami, zarówno w kierunku poziomymi jak 
i pionowym. A więc - do dzieła! 


52 x 13-3=616 
+ x - 

24G- 11 = 235 

29S+U3M41 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. ZNÓW SKACZE OB¬ 
RAZ: 1) rękaw mężczyzny z lewej jesl na dole szerszy, 2j pudło dolne 
w jego rękach jest na dole szersze, 3) kobieta w sukience w kwiaty ma 
odwrócone stopy, 4) marynarka mężczyzny z prawej ma u dołu paski 
pionowe, 5) druga kobieta z prawej ma o jedną rękę za dużo. 


ZADANI E-BŁYSKAWIC A 

Podziel liczbę 200 na irzy etęki tak, by pierwsza część, pod wyżuunj o dziewiąty czętt 
sumy drugiej i trzeciej* poczwórna różnica między drugą a traedą częścią oraz trzecia 
podwojona a potem pomniejszana o 130 - dały trzy jednakowe l iczby . 




- Nor 

- Dlaczego narywają dę Różał 

- Nie wiesz? - zdziwił się- - Przedeż już rok jest es w naszej 
klasie, 

- Rok. _ , 

- No ta^ wszystko jedno opowiedział surowo Róża.-Gągie 

j«lei nowy. Nie wżyłw s*. Z boku dnodns*. I* mni z osiedU. 
My (o dawna wiara, trochę ze wsi, trochę Z przedmieścia, frodię 

re starej kolonii. Tej zburzonej, . , ._. M 

Piotr opad lokde iu udach, pochylił się t polozyt brodę na 
splecionych d?on La di, 

- Myślałem, że juz - wyznał dcho, de przyzna! przed samym 
sobą, że wcale tak nie myśld, nie zbliżył się i klaś^* - Przeocz 
rozmawiam z wam u Z Dobą - dodał po chwili. 

- A my Z tobą rozmawiamy? 

- Nie wiem - Piotr znów się przestrasz^ - Myślałem - 
odchrząknął, jakby maskując chlipanie, a Róża błyskawicznie, 
z niepokojem spojrzał na niego* - Myślałem, że tak. 

Nie zmienił pozycji, czekał na jakieś słowa Róży, a Róża waha! 
się, westchnąL przesuną? palcami po ścianie, sięgnął do klesze- 
re, wyciągnął pomiętą paczkę papierosów i z namysłem popa¬ 
trzył na nią. 

- PaUszł 

- Nie spowiedzią! dcho Piotr. 

- Ja też nie, ale czasem próbuję. 


Przytknął zapałkę do papierosa, zaciągnął się i skrzywiwszy, 
kilka razy popróbował dymu. 

- Gdzie go wyrzucić? - spytał wreszde. 

Piotr niedbale, nie zmieniając pozycji skinął dłonią, nie wska* 
żując określonego kierunku. Róża podniósł się, poczłapał za 
dom, wróał po chwili i ze zrezygnowanym sapniędem usadowił 
się obok kol egu 

- Coś w tobie jest - powiedział niechętnie, jakby godził się na 
to, £e musi udzielić wyjaśnień, bo jesl gośdem tego smutnego 
chłopaka, który siedzi obok, i jednocześnie nie wiedział, co 
powiedzieć. - Nie wiadomo, jaki ty właściwie jesteś. 

- Nie rozumiem - bąknął Piotr i szybko się wyprostował. - lak 
to, jaki? 

- No, ja wiem? - Róża wzruszył ramionami i niezdecydowa¬ 
nie waży! słowa. - Widzisz, człowiek musi się odsłonić, żeby go 
inni zobaczyli. No, coś zrobić... - cmokną? z niezadowoleniem. 
- No, bo słowami to się nie da. Ty czasem coś powiesz, ale nie 
robisz nic. Gładki jesteś. Nikł nie wie, co sobie myślisz. 

Odsapną! z ułgą, ale kiedy Piotr z powątpiewaniem kręcił 
głową, dorzudir 

- No, żyć razem trzeba, rozumiesz. Teraz co, zaprosiłeś 
mnie, a ja się dziwię po co? Dziwię się, a gdyby wszystko było 
w porządku, lo nie musiałbym s»ę dziwić- Po prostu bym 
przyszedł do ciebie. Albo lak sobie bym przyszedł, bez zapro¬ 
szenia. Przedei tu mieszkam, niedaleko. Ale mnie by do ^owy 


nie przyszło, żeby do debie przyjść tak sobie- 

Na drodze rozległo się trąbienie. Granatowy samo chód s brnął 
przed bramą. 

Piotr zerwał się, popatrzył na Różę i przez sekundę walczył 
z pragnieniem, żeby go wyprosić. Ale Róża mógłby powiedzieć, 
ze gdyby wszys tko było w porząd ku, to Piotrowi do głowy by nie 
przyszło, żeby go wyprosić nawet wtedy, gdyby się pokłócili. 

- Muszę otworzyć - powiedział- - Ojdec nie lubi wychodzić 
z samochodu. 

Pobiegł. Róża także wstał, ale czekał przy ławce. Brama 
rozwarta się, samochód ruszył powoli i sianą? pod zgrabnym 
daszkiem, niedaleko ogrodzenia. Otworzyły się drzwiczki, wy~ 
skoczył czarny, kosmaty pies. Za nim wysunęła się mila dziew¬ 
czynka w różowej sukience, której odpowiadała ogromna, różo¬ 
wa kokarda ściągająca jasne włosy. Dopiero na końcu pojawili 
się mężczyzna i kobieta. Pies popędził ku Róży, który powoli 
mszył w stronę samochodu. Dziewczynka gonili psa, krzycząc 
wysokim, zdenerwowanym głosem, ale nagle zatrzymali się 
i wpatrywała w chłopaka wzrokiem pełnym niechęci. Kiedy Róża 
ją mijał, odskoczyła nagłe, prawie wpadając w rabatę, pies 
czuwał tuż kolo nogj Róży, za wszelką cenę starając się nie 
odrywać nosa od materiału dżinsów. 

- To właśnie mój - powiedział Piotr z niedostrzegalnym, jak 
mu się wydawało, wahaniem - przyjaciel. 

Cdn* 
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UŚMIECH 

NUMERU 

- DLACZEGO TAK późno wróci¬ 
łeś do domu? - pyta mama Jacka. 

- Bo bawiliśmy się w pociąg 
i miał godzinę spóźnienia, 

* 


- ROBERT, CZY ty się w ogóle 
uczysz? 

- Uczę się, proszę pani! 

- To dlaczego robisz tyle błędów? 

- Bo ja się uczę na błędach... 



P iotr zadreplaf tuż nad wodą, cofnął się przed nieoczekiwa¬ 
ną falą - tuż przed nim mocowało się dwóch wyrostków 
i wtiśńie wpadli w rzekę wyrzucając szerokie bryzgi - 
spojrzał nieuważnie na swoje białe drewniaki, wreszcie zaczął 
się rozbierać. Naprzeciw, po drugiej stronic, Róża badał glębo- 
^ kość, polem wspiął się na trawiaste urwisko i skoczył. Wynurzył 
^ się natychmiast, widocznie było za płytko, i powoli zaczął 
wracać. 

Wyszedł z wody niezadowolony, mruknął, źe za dużo ludzi, 
przysiad! na pieńku sterczącym z wody fuż obok gra nicy piasku 
i zaczął się suszyć. 


Piotr przykucnął obok niego, podniósł suchą gałązkę i łamał ją 
na drobne kawałeczki. 

- Ja nie miałem kogo... - zaczął cicho* 

« W porządku. 

- Mama powiedziała, żeby... No, żeby zaprosić. Bo ja mam 
tytko jedną taką koleżankę* Aśka* Chodzi do naszej szkoły, ale 
jest w innej klasie. To ja.*. 

- W porządku, powiedziałem - powtórzył Paweł. Po chwili 
zaśmiał sięt - Wydaje mi się, że się nadąłeś. 

- Dlaczego! 

- Ale to twoja wina. Żeby potem nie było na mnie. Powiedzia¬ 
łeś, że madę domek i działkę? Powiedziałeś? 

- No tak- Ale co to ma do rzeczy? 

- Powiedziałeś. Pamiętaj, domek i działkę. No i nusz, domek 
działkę. Powiedziałeś, że twój ojciec robi w budownictwie, tak? 
Powiedziałeś* To ja powiedziałem, ze mój w motoryzacji. Bo 
robi! - krzykną! prawie. - Dobra. Ale żebyś potem nie miał 
pretensji. 

- Paweł, ja*.. 

- Ja cię nie prosiłem. Nie mówiłem, żebyś mnie zaprosił... 
Zdziwiłem się, ale co tam. Nie musiałem odmawiać. 

Roza wciągał ubranie. Odwracał się od Piolra i mówił w prze¬ 
strzeń, przed siebie, między drzewa, 

_ Wracamy? - spytał po chwili. - Nie kąpałeś się - dodał 
Ugod niej* 


- Kąpiel nie ucieknie - powiedział Piotr z roztargnieniem, 
uciszając miejscowy lęk i jednocześnie rozważając, skąd się len 
lęk wziął, dlaczego się pojawił, nie ma powodu do strachu, więc 
skąd się wziął? - Co robi twój ojciec? 

- Mówiłem - Róża wzruszył ramionami, przeczesał palcami 
włosy, przygładził! je na skroniach* - Motoryzacja - wyskando- 
wat* - No, co ma być, to będzie. Wracamy-zdecydował i ruszył 
pierwszy, po chwili zaczął biec, jakby musiał natychmiast zoba¬ 
czyć niski kremowy domek i sprawdzić, czy ktoś już przyjechał* 

Kiedy dopadł do furtki i czekał aa potykającego się w drewnia* 
kich Piotra, odetchnął, otarł czoło z potu. Furtka była zamknię¬ 
ta, a przed domem pusto. 

- Długo jeszcze mamy czekać? 

- Powiedzieli, że będą w po lud nie. Mama wszystko przygo¬ 
towała, więc me muszą się spieszyć* Z obiadem zdąży. 

- Obiad - powiedział ponuro Róża* 

- No! Mama chce się pokazać - przytaknął Piotr z entuzjaz¬ 
mem trochę juz przygaszonym. Chyba by wolał, żeby mama nie 
kazała mu zapraszać także rodziców Róży* Róża by wystarczył. 

Przemierzyli trawnik, ominęli kilka młodych drzewek i skręci* 
B na ścieżkę wijącą się między jaskrawymi kępami kwiatów. 
Usiedli na ławce pod domem, przyciskając plecy do nagrzanej 
ściany. Nieruchomą ciszę potęgowało brzęczenie owadów. 

- Paweł - prawie szeptem odezwał się Piotr. 

Dokończenie na str, 7 










































































































































